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POLSKA OPLOM DONIOSŁĄ BOH
w próbach wyjścia z impasu na komitecie nieinterwencji!

Londyn, 9. 7- W  tu te jszych  ko łach  politycz­
nych  p an u je  pesym izm  co do w yniku  dzisie j­
szego plenarnego  posiedzenia kom ite tu  n ie in ­
terw encji. W ieczorny „S ta r* tw ierdzi, że p raw ­
dopodobnie w yłon iony  bęazie now y podkom i­
tet, złożony całkow icie z pań stw  neu tra lnych , 
k tó rem u  pow ierzone będzie zadanie znalezie­

n ia  kom prom isu . „S ta r“ przypuszcza, Ze w  tym  
podkom itecie n ie in te rw encji k ie ru jącą  ro lę 
odegra P o lsk a  n ie  ty lk o  dlatego, że będzie n a j­
s iln ie jsza  w śród  tych  państw ', ale i dlatego, że 
po lsk i m in is te r sp raw  zagranicznych Beck po ­
siad a  rów nie dobre s to sunk i w B erlinie ja k  i w 
L ondynie

Coś psuje się m iędzy gen. Franco
a Mussolmim

"War-zawa, 9. 7. (A) K oresponden t w iedeń 
ski „K uriera  W arszaw sk iego '1 donosi:

Dwie spraw y za jm ują  w tej chw ili uwagę 
dyp lom acji w łoskiej a m ianow icie stosunek  
generała  F ran co  do Anglii i m ow a am b asa­
d o ra  Stanów  Z jednoczonych w Londynie 
B ingham a.
. R okow ania poufne m iędzy rządem  w Bur- 
gos a F’oreign Office w yw ołują we W ło ­
szech m ieszane uczucia. Z jednej s trony  bo ­
ją  się W łochy, by Anglia nie w iw aria  ich 
n ie  tyle politycznie ile gospodarczo z H isz­
p an ii rządzonej przez generała  F ran co . O 
lleby now u z drugiej s tro n y  doszło do p o ro . 
zum ienia m iędzy generałem  F ran co  a rzą ­
dem  angielskim  i to na  zasadzie w ycofania 
obcych  ochotn ików  z H iszpanii, byłoby  to 
najlepszym  sposobem  w yjścia W łoch  z im ­
pasu  hiszpańskiego.

Co się tyczy m ow y am b asad o ra  B ragha- 
•ma, wygłoszonej przeciw ko państw om  des 
po tycznym , io została ona w praw dzie przez 
p rasę  w ioską pom in ię ta  m ilczeniem , nie 
m niej jed n ak  zdają sobie w R zym ie sp raw ę 
ze znaczenia lej m ow y zarów no dla polityk i 
jak  i gospodarstw a włoskiego. D yplom acja 
rzym ska na ki j tykę ze s lro n y  S tanów  Zjed. 
noczonych jest bardziej w rażliw a niż n a  u je­
m ne głosy angielskie, to Leż w ystąpienie b n g  
h am a odczuła ona n iezw ykle boleśnie. W  
szczególności obaw iają  sią W łochy, że a tak  
am b asad o ra  am erykańsk iego  n a  tak  zw ane 
państw a despotyczne pogorszy i tak  już  n ie ­
k o rzy stn e  dla W łoch  n astro je  jak ie  p an u ją  
W londyńsk im  kom itecie n ie in terw encji.

■* * *
L ondyn, 9. 7. (P A T ). W  dobrze po in fo rm o ­

w anych  kołach  politycznych o trzym ano  w ia­
dom ość o niezw ykle doniosłym  dokum encie, 
w ystosow anym  jak o b y  przez gen. F ran co  do 
p rem iera  portugalsk iego  S alazara . T reść  tego 
d o k u m en tu  zakom unikow ana być m iała  przez 
a m b asad o ra  portugalsk iego  M onte Iro  m in. 
E denow i. W  nocie te j gen. F ranco  ośw iadczać 
m a  w obec rządu  portugalskegu , ja k o  rów nież 
zain teresow anego co do przyszłości pó łw yspu

■ M a
Ibery jsk iego , że

czu je  się rozczarow any stanow isk iem  
rząd u  w łoskiego w obec H iszpanii.

Gen. F ran co  przyznaw ać m a jak o b y  w  sw ym  
liście, że obecnie n ab ie ra  prześw iadczenia, iż 
is to tn ie  zam iary  M ussoliniego m a ją  n a  celu 
zm ianę uksz ta łtow an ia  się sto sunków  m iędzy­
narodow ych  w zachodniej części M orza Ś ród ­
ziem nego i u stanow ien ia  w pływ ów  w łoskich  
na  półw yspie Ib e ry jsk im  Gen. F ran co  ośw iad­
czać m a, że tego ro d za ju  dążenie W łoch  sto i w 
zupełnej sprzeczności z jego w łasnym i dąże­
n iam i i zam iarem  odrodzenia narodow ego 
H iszpan ii W obec tego

przew iduje  on m ożliw ość w spółpracy  
z rządem  w łoskim .

Gen. F ra n io  podkreślać  m a w sw ym  piśm ie, 
że w obliczu tych tru d n o śc i uw aża w y ró w n a­
nie sto sunków  z W . B ry tan ią  za niezw ykle do­
niosłe, albow iem  — .lego zdaniem  —

n a dłuższą m etę H iszpania  liczyć m oże 
ty lko  n a  w spółpracę W . B ry ian ii, 

jak o  jedynego m ocarstw a w u kszta łtow an iu  
się k o n ste lac ji m iędzynarodow ej i s ta tu s  quo 
na Półw yspie Ibery jsk im .

Chamberlain 
0  syiuacjimiędzynarodowej

L ondyn , 9. 7. (C) P re m ie r  Cham berlain, 
w ygłosił w czoraj w  A lbert H all p rzem ów ie­
n ie, w  któryir. pośw ięcił w iele uw agi p r a ­
w om  zagranicznym .

M ówiąc o kw estii h iszpańskiej określił ja« 
ko  głów ny ce l po lityk i angielskiej zapobie-* 
żenie rozszerzen iu  się kon flik tu ; w yraził 
p rzekonan ie , że n ik t w  E u ro p ie  n ie dąży d o  
w yw ołan ia  w ojny , w obec czego n ie  widzd 
przeszkody w  znalezien iu  rozw iązan ia  tru* 
dności, w y rik a ją cy ch  w zw iązku  z n ie in te r­
w encją, pow iązania, k tó rego  najw ażn iejszym  
p u n k tem  pow iirnoby być oćw oian ie  o ch o t, 
n ików  cudzoziem skich. P re m ie r  tw ierdzi, 
że w o jn a  dom ow a w  H iszpanii jest sym pto­
m em  ogólnego w rzen ia  eu ropejsk iego  i w y­
raz ił pogląd, że należałoby  zw rócić uwagę 
n a  to  ogóine w rzenie, i szukać dróg do jego 
uspoko jen ia . ,\V tym  m om encie  p re m ie r 
C ham b erla in  w spom niał o n iedoszłej w izy­
cie n iem ieckiego  m in is tra  sp raw  zagran icz­
n y ch  von  N eu ra th a  m ów iąc, że przyw iązuje 
w ielkie znaczenie do k o n tak tó w  osobistych
1 że w raz  z m in is trem  E denem  m a nadzieję, 
że w k ró tce  n ad arzy  się now a sposobność 
do odbycia się tej wizyty.

Franco nie godzi się 
nsi wycofanie ochotników

L ondyn, 9. 7. W  w yw iadzie dzienn ikai skini 
gen. F ranco  ośw iadczył, że uważs za niem ożli­
w e w ycofanie oddziałów  ochotniczych ze sw ej 
arm ii. Gdyby naw et wfadze pow stańcze zaa­
p robow ały  tak i p ro jek t, rząd  w W alencji nie 
zrezygnow ałby ze sw ych w o jsk  cudzoziem sk.

Katastrofa samolotow a pod Lw o w e m
(T e le fonem  od naszego korespondenta).

Lw ów  9. 7. (B) W czoraj o godz. 22.30 w y s ta r­
tow ał n a  lo tn isk u  w S ien i *wie sam olo t 
do lo tu  ćwiczebnego. Sam olo t zaskoczony zo­
s ta ł gw ałtow ną burzą  i p raw dopodobn ie  w sk u ­
tek  uderzenia p io ru n a  w pad ł w  ko rkoc iąg  i

ru n ą ł na  pola w B arszczow icach. P od  g ruzam i 
sam o lo tu  znaleźli śm ie rć : po ruczn ik -p ilo t
D zierżaba i p lu tonow y F u k sa , lecący w cha­
rak terze  obserw atora .

Na Kuble urodziły sle plęeioraezki
H aw ana (K uba), 9. 7. (R ) W lu śc ian k a  Ma-1 ki: 4-ch synów  i córkę. JYszyscy m ają  się 

r ia  Vega Cruz, zam ieszku jąca w  m. S o ra  w  I d o b rze1 
p ro w in c ji P in a r  del Rio, pow iła  p iecioracz- J
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NOWI ZAOSTRZENIE
M HKOH^JAPONSKIE

Stanowczy protest Litwinowa przeciw zajęciu wyspy Botszoj na Amurze
.Moskwa, 9. 7. P óźną nocą opublikow ano 

kom unikat k o m isa ria tu  sp raw  zagran icz­
nych , głoszący, iż dnia 6 bm. na w yspie Bol- 
szoj n a  A m urze po jaw ił się oddział japoń- 
sko-m andżursk i w sile jednej kom panii. W  
zw iązku z tym  k o m isarz  L itw inow  zaprosił 
w czoraj am b asad o ra  japońsk iego  Szigemit- 
su  do k o m isaria tu  spraw  zagranicznych i 
ośw iadczył m u  m. in., iż

sk ład a  stanow czy p ro test przeciw ko 
zajęciu  w yspy Bolszoj przez w ojsk i 

jap o ńsko -m andżursk ie
jako p rzeciw ko pogw ałceniu  status quo, na

k tó re j to podstaw ie osiągnięto k ilka dni te ­
m u porozum ien ie w  spraw ie wysp. L itw i­
now  zażądał w im ieniu  rządu  sowieckiego 

natychm iastow ego w ycofania  w ojsk 
japońsko-m andżursk ich  z w yspy Bolszoj. 

W y jaśn ien ia  am b asad o ra , k tó ry  w skazał, iż 
w yspy te należą do M andżukuo i że k u rsu ją  
w ich  pobliżu  k an o n ie rk i sow ieckie, L itw i­
now  uznał za  n iew ystarcza jące i p rosił am ­
b asad o ra  Szigem itsu o  zakom unikow an ie  je ­
go p ro teslu  rządow i japońskiem u.

Jednocześn ie kom isarz  L itw inow  zw rócił 
uwagę rządu  jap o ń sk eg o  na co raz  częstsze

w ypadki wrk raczan ia  w ojsk  japońsko-m an­
dżursk ich  n a  te ry to riu m  sow ieckie o raz  n a  
p rzelo ty  gran icy  sow ieckiej p rzez  sam olo ty  
japońsk ie . K om isarz L itw inow  uprzedził, że 
sow ieckie w ojska pogran iczne o trzym ały 
w yraźny  rozkaz p rzeciw dzia łan ia  w szelkim i 
śro d k am i p rzek raczan iu  g ran icy  p rzez w o j­
ska jap o ń sk o -m an d żu rsk ie  oraz

usuw an ia  ich w szelkim i sposobam i. 
Jednocześn ie kom isarz  L itw inow 1 zaw iado­
mił, iż rząd  sow iecki m a zam ia r w ydobyć 
n a  w ierzch  za top ioną p rzez  a rty le rię  m an ­
d żurską k an o n ie rk e  sow iecką.

Ja k obraduje sowiecki, ,parlament1
M ośkwa, 9. 7. D yskusja n a  w czorajszym  

posiedzeniu  GIK nad  re fe ra tem  Jakow lew a 
o o rdynacji w yborczej by ła  u trzy m an a w  
zak reślonych  ram ach , t. zn. poszczególni 
m ów cy zaczynając i kończąc siwe przem ó- 
w ien ja  w yrazam i h o łd u  p od  ad resem  Stali 
na , zgodne chw alili o rd y n ac ję  w yborczą, 
p o tęp ia jąc  przy  tej okaz ji p raw a w yborcze 
w całym  św iecie a głów nie w  N iem czech. Ślu 
bow ali on i p rzy  tym , iż „będą gorliw ie w y­
szukiw ać w rogów  ludu  i tęp ić  ich niem iło- 
s ie rn ie“. P ro k u ra to r  W yszyński rów nież p o ­
łożył nacisk  w  sw ym  przem ów ien iu  n a  ko­
n ieczność w alk i z w rogam i ludu. Nie b ra k  
było rów nież ataków  n a  duchow ieństw o. 
D uch o w n i poszczególnych w yznań, jak  
tw ierdz ili poszczególni m ów cy, usiłow ali 
w ykorzystać kam p an ię  w yborczą dla sw ych 
cełów  i rozw ija ją  agitację antysow iecką.

7 dyskusji w czorajszej m ożna w nosić, że

firow adzona obecn ie w alk a  z t. z w. w rogam i 
udu w okresie  kam p an ii w yborczej w zm o­

że się jeszcze bardziej. W a lk a  ta  p ro w ad zo ­
na jest w  k ie ru n k u  usuw an ia  z a p a ra tu  ad ­
m in istracy jnego  i p a rty jn eg o  starych , n ie ­
pew nych elem entów  kom unistycznych  i za­
s tępow ania  ich m łodym i siłam i p arty jn y m i, 
w ychow anym i w  duchu  w ierności obecne­
m u reżim ow i.

Nowy prezydent Białorusi
M oskwa, 9. 7. (R ) Na m iejsce Czerw iako- 

wa, k tó ry  IG czerw ca br. popełn ił sam obó j­
stwo, przew odniczącym  C entralnego Korni-

Nowa faza 
konfliktu

Wczoraj w późnych godzinach wieczornych u- 
..azał się poniższy oficjalny komunikat, przynie­
siony już przez nas w porannym wydaniu kra- 
kowskim „Nowego Dzieninka":

W arszaw a. 8. 7. PAT. B ezpośrednio  po 
o trzy m an iu  przez rząd  polski w iadom ości 
o zam iarze arcy b isk u p a  k rakow sk iego , co 
do p rzen iesien ia  tru m n y  M arszałka P iłsu d ­
skiego i o fakcie, iż ks. a rcy b isk u p  odpow ie 
dział odm ow nie na  list P an a  P rezy d en ta  R. 
P . w- tej sp raw ie , chargee d ‘affa ires R. P. 
p rz y  W a ty k an ie  zrob ił dn ia  24 czerw ca de- 
rnarche, zw raca jąc  uw agę Stolicy A posto ls­
k iej n a  n iedopuszczalne za rząd zen ie  ks. 
M etropolity  k rakow skiego  i w y raża jąc  prze 
k o n an ie , że S tolica A posto lska znajdzie  
śro d k i, aby  d ać  sa tysfakcję  Głowie P a ń s t­
w a Polsk iego  i uczuciom  N a ro d u  Polskiego 
N uncjusz  aposto lsk i, w ykazu jąc  w  d o ty ch ­
czasow ym  przebiegu spraw i- duże zrozum ie

te tu  W ykonaw czego B iałorusi został w y b ra ­
ny  S takun. Z aznaczyć należy, iż S takun  do 
r. 1985 w cale na B iało rusi nie m ieszkał i nie 
pracow ał. Z ajm ow ał o n  d rugorzędne  s tan o ­
w iska na  K aukazie, Syberii. w K azachsta . 
nie i w  innych  m iejscow ościach  Z. S. R. R. 
D opiero  w r. 1935 S takun  został m ian o w a­
ny pełnom ocnik iem  ludow ego k o m isarza  
przem ysłu  spożyw czego na  B iało ruś i w k ró t 
ce został w ybrany  sek re tarzem  hozelskiego 
kom ite tu  party jnego , na k tó ry m  to  s tan o w i­
sku  pozostaw ał do czasu w y b ran ia  go n a  
p rezy d en ta  B iałorusi.

W y b ó r S takuna  zdaje  się po tw ierdzać n o ­
tow aną osta tn io  coraz częściej zasadę p o li­
tyk i narodow ościow ej Sowietów , a  m ianow i 
cie w ysuw anie na  stanow iska k ierow nicze 
w  rep u b lik ach  zw iązkow ych ludzi bardzo  
luźno zw iązanych z danym  k ra je m  i n a ro ­
dem.

Łapownictwo  I  pijaństwo
M oskwa, 9. 7. (R) W  G roźnym  zakończył 

się 8-dniow y proces 11 fu nkc jonariuszy  lu . 
dow ego k o m isa ria tu  spraw iedliw ości, oskar 
żonych o  łapow nictw o  i p ijaństw o. W y ro ­
kiem  sesji w yjazdow ej najw yższego sądu  re ­
publik i rosy jsk iej sędzia D udajew  skazany 
został n a  6 la t w ięzienia, cz łonek  sądu o b ­
wodow ego B o jark in  na  3 la ta , zastępca p ro ­
k u ra to ra  obw odow ego K ostojew  na 2 lata. 
Resztę o skarżonych  skazano na k ary  w ię­
zienia do p ó łto ra  roku . O becna n a  sali p u ­
bliczność p rzy ję ła  w yro k  oklaskam i.

wawelskiego
nie dla jej isto ty  i pow agi i będąc w po rożu  
m ieniu  z m in istrem  sp raw  zagr. J. B eckiem  
s ta ra ł się w ynaleźć godny sposób za ła tw ie­
nia spraw y.

N iestety w b rew  uzasadn ionym  nadzie jom  
list ks. M etropo lity  k rakow sk iego  doręczo­
ny w d n iu  8 ljm. p rzez delegację kap itu ły  
k rak o w sk ie j P an u  P rezy d en to w i R. P- oa- 
biegał tak  dalece o d  om aw ianego  m iędzy 
ks. N uncjuszem  Mr. C orlesi i  iuin. S p raw  
Z agran icznych  zała tw ien ia, że z po lecenia 
P an a  P rezy d en ta  R. P . szef k an ce la rii cy ­
w ilnej zm uszony był ośw iadczyć delegacji:

„P o  odm ow ie Ks. M etropolity  k rak o w sk ie  
go n a  życzenie P a n a  P rezy d en ta , k tó re  w y 
rażone zostało w p iśm ie z d n ia  22 czerw ca 
b r. P an  P rezy d en t p rzekaza ł sp raw ę rząd o ­
wi. W  doręczonym  przez W aszą E xce lenc ję  
p iśm ie Ks. M etropolity  z dn ia 6 lipca P an  
Prr7yrlpnt nie znalazł żadnvrh  podstaw  do

Podróż zagraniczna 
króla Karola

B ukareszt, 9. 7. Dziś w yjeżdża k ró l K aro l 
w pod ró ż  zagraniczną. K ro i K aro l odw iedzić 
m a sw ą siostrę k ró low ą M arię jugosłow iań­
ską w B ialogrodzie, a następn ie  udać się m a 
do S iegm aringen, poczem  cło F ran c ji, a m ia 
now icie do P ary ża  i dc jed n ej z m iejscow o­
ści kąp ieliskow ych, skąd  p o  dłuższym  p o ­
bycie w yjedzie do  B rukseli. P o w ró t k ró la  
K aro la  m a n astąp ić  w  drugiej połow ie sie r­
pnia.

Dzikie strajki 
w  kawiarniach paryskich

P aryż , 9. 7. Z ata rg  w p rzem yśle  k aw ia r­
n ianym  i re s tau racy jn y m  trw a. D otyczy or. 
głow nie w ielk ich  zak ładów  k aw ia rn ian y ch  
i to  jedyn ie  częściow o, zak ład y  bow iem  
m niejsze n ie  zostały  w  ogóle d o tk n ię te  p rzez  
now e zarządzen ia, a w iększość w ielk ich  k a ­
w iarń  w pro w ad ziła  o d  razu  w  życie now e 
przepisy  o  czasie p racy  w raz  z  podzia łem  
ilości godzin  p racy  n a  5 dn i w  tygodniu . — 
W  czw artek  s tra jk o w ały  trzy  w ielk ie ka- 
w iarn ie  n a  P o lach  E lizejsk ich . S y tuacja  
obecnie jes t o  w iele pow ażn iejsza, niż zapo ­
w iadano , s tra jk  bow iem  p rz y b ie ra  w ybucho . 
w ą fo rm ę, p a ra liżu jąc  całkow icie dan y  za­
kład, często w  fo rm ie  okupow an ia  k aw ia rn i 
i za jm ow an ia  sto lików  p rzez s tra jk u jący ch  
kelnerów , k tó rzy  p o rz u ca ją  p racę  n iesp o ­
dziew anie w czasie obsługiw ania klientów .

Pakt nieagresji 4 państw  
muzułmańskich

T eh eran , 9 7. .W czorcj p o p o łu d n iu  został 
podp isany  p a k t n ieag resji m iędzy  T u rc ją , 
A fganistanem , Irak iem  i Iran em .

Wzorem Trzeciej Rzeszy
G dańsk, 9. 7. PAT. W ładze po licy jne zaa­

resztow ały  o sta tn io  dw u p asto ró w  ew ange­
lickich, a m ianow icie  p a s to ra  kościo ła  św. 
A nny E ich la  oraz  jednego  z trzech  pasto rów  
kościoła św. B arb a ry .

zm iany  tego postępow an ia . P ro w ad zen ie  
sp raw y  pozosta je  w ięc n ad a l w rę k u  rządu" 

W obec tego rząd  R zplitej p o d e jm u je  p o ­
now nie p ro w ad zen ie  sp raw y  n a  w łaściw ej 
d rodze.

*
W „Expresie Porannym" czytamy:
— „List ks. metropolity Sapiehy nie zawierał 

należnej satysfakcji dla Majestatu Rzplitej i uczuć 
Narodu Polskiego, wdawał s it  natomiast w  pole­
mikę z życzeniami Głowy Państwa I oświadcze­
niami czynników rządowych po samowolnym prze 
niesieniu trumny Marsz. Piłsudskiego",

* w
*

Ze względu na pogorszenie w  stanie zdrowia kt, 
metropolity nie wiadomo, czy ks. biskup Kospond 
odbędzie dziś konferencję z ks. Sapiehą w związ­
ku z s w ą  a u d ie n c ją  u P. Prezydenta R. P.



„NOW Y DZIENNIK" W YDANIE WIECZORNE, piątek 9 lipca 1937 roku.

Bernard Singer WALKAOWŁADZE
C ichutko, bez rozgłosu, odbyw ają  się p race 

rtad uregulow aniem  stosunków ' po lsko-n iem ie­
ckich. P racu je  k ilk a  kom isy j nad  zagadnieniem  
Górnego Śląska, p rzygotow uje się m ateria ły  
d la  ew entualnego u k łau u  m iędzy P o lską , a 
N iem cam i w sp raw ie  różnych  zagadnień ś lą ­
skiego tery to rium , odchodzi tzw. ko m isja  Ca- 
londera, k tó ra  czuw ała n ad  przestrzeganiem  
p raw  m niejszości narodow ych. R ząd Trzeciej 
Rzeszy zapow iada już, pełen  radości, iż o sta ­
tecznie m ożna będzie i na  Ś ląsku w prow adzić 
p a rag ra f  a ry jsk i, odebrać obyw atelstw o w ielu  
Żydom  i pozbaw ić żydow skich lekarzy  m ożli­
w ości p racy  w  ubezpieczelniach itp .

J a k  uregu low ane zostaną te  sp raw y, obcho­
dzące zarów no Polskę, ja k  i N iem cy, dow ie­
my się  w tedy, k iedy ogłoszone zostan ie  zarzą­
dzenie P . P rezydenta , zaw ierające porządek  
dzienny  nadzw yczajnej sesji sejm ow ej.

Tym  sam ym  jed n ak  n ie zastaną  w yczerpane 
w szelkie sp raw y  górnośląsk ie . Nie je s t jeszcze 
jasne , czy i nad a l u trzy m an a  zostan ie  au to n o ­
m ia  Śląska, osobny Sejm , i, ta  sw oista  guspo- 
da rk a , k tó ra  daje  G órnem u Śląskow i m ożność 
p row adzenia  tak  szerokiej po lityk i in w esty cy j­
n e j, pozw ala na  budow anie ciągle now ych szos 
i  n a  u trzym an ie  ich n a  tak im  poziom ie, że są ­
siedn ie  w ojew ództw a p atrzą  n a  to  zazdrosnym  
okiem

N ajbardziej bow iem  rozbudow ało  uię w oje­
w ództw o śląsk ie , począw szy n a  rep rezen ta ­
tyw nym i gm achach ad m in is trac ji a skończyw ­
szy  n a  budynkach , przeznaczonych d la  róż­
nych  państw ow ych in sty tu cy j.

A gm ach W ojew ództw a s ta ł się omal sym bo­
lem  sam ow ładztw a w ojew ody G rażyńskiego, 
jego  „au tonom ii", k tó ra  by ła  tego rodzaju , że 
przeciw nicy jego w ciąż u trzym yw ali, iż nie je s t 
w ojew odą, lecz nam iestn ik iem .

Przeszło 10 la t sp raw u je  w ojew oda G rażyń­
sk i sw ój urząd. Zewsząd p rzypuszczają  no n ie­
go atak i a celu ją pod tym  względem  szczególnie 
ug rupow an ia  praw icow e, k tó rzy  w idzą w n im

głów nego przyw ódcę „N apraw y" te j ta je m ­
niczej organizacji politycznej, k tó ra  u trzy m u je  
się n ie  ty lko  dzięki sw em u program ow i, ile 
dzięki g rupce  p rzedstaw icieli ad m in is trac ji i 
in te ligencji, k tó rzy  k iedyś przeszli rad y k a ln e  
m etam orfozy w p a rtii endeckiej i p rzed  la ty  
w stąp ili do obozu P iłsudczyków .

„N ap raw a" m a n a  sk ładzie  setk i różnych, 
sprzecznych hase ł o raz cały w odnisty  słow nik  
polityczny. Jed n ak że  m iędzy przyw ódcam i 
zn a jd u je  się w ielu tak ich , k tó rzy  gotow i są  po­
przeć po litykę  ag ra rn ą  m in is tra  P o n ia tow sk ie­
go oraz tendencję  do u k rócen ia  k a rte li i do u- 
trzy m an ia  tych  praw , jak ie  w yw alczyli sobie 
robo tn icy  przed  la ty . „N apraw a" pop ie ra  ró w ­
nocześnie m in is tra  sk a rb u  K w iatkow skiego, 
choć politycznie je s t on z n im { m ato zw iązany. 
W  Sejm ie sto i na  czele działaczy z „N apraw y" 
poseł S urzyńsk i (ten  k tó ry  w ygrał m ilion  rta 
pożyczce in w esty cy jn e j), oraz poseł Kopeć z 
Górnego Ś ląska. Ten osta tn i jest już  bardziej 
rad y k a ln y  i m a p re ten sje  do w szechw ładnego 
wojewody', że opuści! pozycje, że zezw olił na  
zlikw idow anie m iejscow ego radykalnego  B. B. 
i p rzyznał p raw a  obyw atelsk ie  O zonow i.

Poseł Kopeć zapom ina jednak , iż n ie  s ta ło  
się to  p rzypadkow o i że w łaśn ie  n iebezpieczeń­
stw o zniesienia au tonom ii G órnego Ś ląska 
zm usza do kom prom isów , sk łan ia  do tego, by 
n ie  zadzierać z przyw ódcą, k tó ry  późną jesie- 
n ią  m a zostać prem ierem .

W ojew odę G rażyńskiego a tak o w ali rów nież 
Niem cy, k tó rzy  p row adzili o s trą  k am pan ię  
przeciw ko niem u, w  zw iązku z w ygłoszonym i 
przez niego o fic ja lnym i przem ów ieniam i

N ik t jed n ak  n ie  p o tra fił ruszyć  go z m iejsca, 
co w ięcej: p rzy  każdej sposobności w ypływ ała  
k an d y d a tu ra  G rażyńskiego n a  stano w isk o  p re ­
m iera, m in is tra  sp raw  w ew nętrznych itd  Mo­
żny  gospodarz  G órnego Ś ląska chw iał się  za 
każdym  razem . Tu w K atow icach rządził on  ca­
łym  G órnym  Śląskiem , m ając  za so b ą  zarów no  
o rgan izacje  robotnicze, ja k  i  m ieszczańsskie.

T u  zniósł on doszczętnie p a rtię  chadecką 
W ojciecha K orfantego, w y trąca jąc  m u z ręk i 
w ładzę wrśró d  „pow stańców 1. Całym szeregiem  
środków  doprow adził w ojew oda G rażyński do 
tego, że ongiś w szechw ładny wódz Górnego 
Śląska, p rzem ienił się w dobrow olnego polity- 
cznegc em ig ran ta  i że jego organ  „P o lon ia", 
k tó ry  prow adzi po litykę opozycyjną, m usia ł 
un ik ać  o stre j akcji przeciw ko w ojew odzie.

Do dziś n ik t n ie  p o tra fił naruszyć  stan o w i­
sk a  p. G rażyńskiego. Z byt duże są jego zasłu ­
gi d la reżim u, a jego głów nym  dziełem  je s t o- 
sta teczne zlikw idow anie g ru p  opozycyjnych, 
a przede w szystk iem  g ru p y  K orfantego.

Przeciw nicy  zarzucali mu- że g ra  n a  dwóch 
fo rtep ianach , że ten  sam  Z. Z. Z., k tó ry  byl je ­
m u posłuszny, głosow ał w W arszaw ie  przeciw ­
ko O zonow i. O skarżono go o to, że dba przede 
w szystk im  o siebie. Ale w o sta tn ich  dniach 
śląsk i ZZZ. defin ityw nie zerw ał z cen tra lą  i 
p rzysiąg ł n a  w ierność Ozonowi.

Czy wzięte zostaną w rachubę  te  zasług i w o­
jew ody, czy pozostanie on nad a l jedynow ładcą  
na  sw oim  teren ie?  T ru d n o  jeszcze n a  to  odpo­
wiedzieć. P rob lem  au tonom ii i odrębnego S ej­
m u d la  Górnego Ś ląska je s t zagadnieniem  o po ­
w ażnym , politycznym  i państw ow ym  c h a rak ­
terze

Je d n a  rzecz je s t in te resu jąca , m ianow icie, że 
po 10-ciu la tach  w alk i p o k ry w ają  się stan o w i­
sk a  K orfantego i tych , k tó rzy  s to ją  b lisko  w o­
jew ody. „P o lo n ia"  w alczy o au tonom ię, a  po­
p ie ra ją  ją  rezo lucje  w szystk ich  póło fic ja lnych  
organizacyj śląsk ich . Ten em igran t, k tó ry  całą 
sw o ją  po lityczną k a rie rę  zrobił na  G órnym  Ślą­
sku , w alczy u boku swego najzaciętszego w ro ­
ga, k tó ry  go politycznie złam ał. O baj są  zwo­
lenn ikam i au tonom ii. P o  10-ciu la tach  zeszły 
się ich drogi. K orfan ty  w ierzy, że będzie m ógł 
jeszcze odegrać się n a  Śląsku, a  w ojew oda wie, 
że au tonom iczny  zarządca Ś ląska je s t często 
o w icie siln ie jszy  aniżeli jego szefow ie z cen­
tra li.

Witamy
członka Egzekutywy

To w. Dra F. Rotenstreicha
Stary legionista żydowski

zwraca sie o pomoc do marsz. Śmigłego Rydza
{.Specjalna służba mfarmac. „IScw. Dziennika ')KRAK Ó W , y lipca.

Dziś po południu przybywa do Krakowa ce­
lem  nawiązania kontaktu z przywódcami ruchu 
syjońskiego na naszym terenie, członek Egze­
kutyw y syjonistycznej w Jerozolimie, tow. Dr. 
F. Rotenstreich.

O ile w izyty członków najwyższego kierow­
nictwa naszej Organizacji są zawsze przez nas 
szczególnie mile widziane, o tyle przyjazd, tow. 
Dra Rotenstreicha iv tej chwili pizelumowej 
dla ruchu syjońskiego i Palestyny, nabiera 
szczególnego znaczenia. Tym  serdeczniej więc 
witamy dziś naszego czcigodnego Gościa, który  
przybywając wprost ze swego ważnego poste­
runku pracy w Jerozolimie, będzie tnogl naj­
dokładniej poinformować naszych czołowych 
działaczy o istotnym stanie rzeczy, po sprawo­
zdaniu Konrsji Królewskiej, o sytuacji w Pa­
lestynie i widokach naszych na najbliższą przy­
szłość.

Tcne. Dra Rotenstreicha ni< trzeba przedsta­
wiać specjalnie żydosticu krakowskiemu, któ­
remu nie jest obcy ani nieznany. W  czasie sive" 
go długoletniego zasiadania w parlamencie Rze­
czypospolitej tow. Dr. Rotenstreich nieraz mial 
tposobność występować pubicznie w  Krakowie 
ha zgromadzeniach. Społeczeństwo Żydowskie 
ha w żywej jeszcze pamięci wytężoną i ofiarną 
izialalność dra Rotenstreicha w dziedzinie o- 
trony interesów gospodarczych żydostwa pol-

1 kiego. Przeniósłszy się na stale do Palestyny, 
iko członek Egzekutywy Syjonistycznej, dr. 

Rotenstreich bynajmniej nie zerwał kontaktu  
k żydostwem polskim, z którym  najściślej jest 
zespolony, interesując się żywio jego poldże- 

iem i śledząc bacznym okiem wszystkie jego 
olączlii Baritch haba’

Warszawa, 9. 7. (A) Do Warszawy przybył 59- 
letni uczestnik walk o niepodległość Polski, Izrael 
Lauterpacht ze Lwowa.

W latach 90-tych ubiegłego stulecia Lauter­
pacht należał do P. P. S. najpierw w  b. Galicji, 
a potem w  Kongresówce. W gorącym okresie, w' 
r. 1905, Lauterpacht często przewoził broń i mate­
riały wybuchowe z Galicji do Kongresówki. W ów. 
czas to poznał działaczy niepodległościowych z P. 
P. S. i zaznajomił się też z marszałkiem Piłsuds­
kim.

W r. 1914 wstąpił do Legionów odbył całą kam­
panię legionową i brał tuż udział w  wojnie bol­
szewickiej. Lauterpacht odznaczony został między 
in. Krzyżem Niepodległości z mieczami.

Po wojnie Lauterpacht powrócił do Lwowa, 
jednakże nie znalazł żadnego warsztatu pracy. 
Związek Legionistów wystarał się wówczas dla 
niego o kantynę w lwowskim kasynie garnizono­
wym. W r. 1929, kiedy odbył się ślub jego córki,

wśród gości było dużo działaczy legionowych ą 
m. in. też ks. biskup Bandurski.

Niedawno temu Lauterpacht został jednak u- 
sunięty z kasyna garnizonowego i pozostał bez 
środków do życia. Na skutek tego przybył do War­
szawy, gdzie zwrócił się do zarządu głównego 
Związku Legionistów z prośbą, aby umuszczono  
go w  domu inwalidów we Lwowie, gdzie znaj­
duje się już jeden legionista żydowski.

Przyjęto go nader życzliw ie i wręczono 50 zł. 
na koszty podróży, a również i list polecający do 
ministerstwa opieki społecznej. Naczelnik wydzia­
łu w ministerstwie z miejsca załatwił prosię Lau- 
terpachta pozytywnie.

Ponieważ rodzina jego nie ma żadnych źródeł 
utrzymania, zwrócił się Lauterpacht do marszał­
ka śmigłego • Rydza oraz do marszałkowej P ił­
sudskiej z prośbą o zainteresowanie się losem je­
go żony i córki. Dotychczas jednak żadnej odpo­
wiedzi nie otrzymał.

Rehabilitacja kupców żydowskich
(Specjalna służba informac• „Now. Dziennika'')

Poznań, 9. 7. (A) W poznańskim sądzie apela­
cyjnym odbył się proces przeciwko kupcom ży­
dowskim: obyw. czeskiemu, Langierowi i obywa­
telowi węgierskiemu, Jakubowiczowi, którzy zo­
stali skazani przez Sąd Okręgowy w Gdyni, jako 
oskarżeni o przemyt obligacji wart. 12 tysięcy  
doi. am.

Obronę oskarżonych w nosili adwokaci: dr. Me- 
nasche z Gdyni i Milejkowski z Warszawy.

Sąd. Apelacyjny w  Poznaniu wydał wyrok, mo­
cą którego obaj oskarżeni zostali całkowicie unie. 
winnieni dla braku dostatecznych dowodów winy. 
Sąd podii*ósł przy tym, iż dochodzenie było pro­
wadzone wadliwie i  w nie właściwym  kierunku.

W sądzie okręgowym w Gdyni Langier i Jaku­
bowicz byli skazani na 20 miesięcy aresztu i 40,00Q 
zł. grzywny
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M r t K r i r o i f c i i M i M i M i i
na Kongres Syjonistyczny!

(T e le fo n em  od  naszego korespondenta).

W arszaw a, 9. 7. (A ). M inisterstw o Spraw  
W ew nętrznych  zaw iadom iło  g łów ny po lsk i 
kom ite t w yborczy  do XX K ongresu Syjom stycz 
nego, że postanow iono  sk reślić  z lis t w y b o r­
czych w szystkich  obyw ateli zagranicznych z 
lordem  M elchettem  na  czele.

W  zw iązku z ty m  C en tra lna  K om isja  W y ­
borcza sk reśliła  z w szystk ich  5 lis t kan d y d ac­
k ich  w szystk ich  obyw ateli zagran icznych . — 
Je s t to  pierw szy w ypadek zain teresow ania  
się w ładz państw ow ych  czysto w ew nętrznym i 
sp raw am i K ongresu  Syjonistycznego.

TaK źe w e wscSi. Małooolsce 
nie dojdzie do w yborów  na Kongres

Lwów. 9. 7. Na m ocy zaw artego m iędzy f ra k ­
cjam i sy jon istycznym i porozum ienia  nie od­
będą się w yznaczone na  najb liższą niedzielę, 
11 b. m. w ybory  na  K ongres Syjonistyczny . — 
Podział m andatów  przedstaw ia  sę n astępu jąco : 
O gólni sy jon iśc i — 9 m andatów  (na czele li­

sty  prezes d r  S chm orak ), połączona lew ica sy ­
jon istyczna  — 9 m anuatów  (d r S ilberschein ), 
g ru p a  H aszachar — 1 m andat (A dler), s tro n ­
nictw o P ań stw a  Żydow skiego — 1 m andat 
(m gr K ohn), M izrachi — 3 (K upferste in ).

Skoordynowana 
akcja protestacyjna

( Tele fonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 9. 7. (A) Ubiegłej nocy  odbyło 

się w W arszaw ie  zeb ran ie  koordy n acy jn eg o  
K om itetu  O rganizacji S yjonistycznej. N a ze­
b ra n iu  uchw alono p o d jąć  o s try  p ro te s t p rze ­
ciw ko podziałow i P alestyny  p rzez  iz ąd  an ­
gielski o raz  uchw alono  stw orzenie sp e c ja ł’ 
nego kom ite tu , k tó ry b y  k ie ro w ał ak c ją  p r o , 
testacy jną w całej Polsce. D o K om itetu  
w chodzą delegaci w szystk ich  odłam ów  sy­
jonistycznych . K om ite t  zw róci się rów n ież  
do rządu  polskiego, by na sesji Ligi N cuO - 
dów  wypow iedzia ł  się p rzec iw ko  podzia łowi  
Palestyny.

Rewelacje tygodnika paryskiego
— " -n a

Sensacyjny list Musioliniego do Hitlera
(Specjalna służba informac. „Now. D ziennika")

Paryż, 9. 7. (J )  T utejszy  „V endem iaire“ do- 
aosi: W  ciągu czerw ca br. M ussolini w ysłał do 
H itlera, k tó ry  b rw ił w ów czas w B erchtesga- 
ilen, wyższego fu n k cjo n ariu sza , k tó ry  cieszy 
się pełnym  jego zaufan iem . Ten specjalny  w y­
słannik  przew oził odręczny lis t M ussoliniego 
do H itlera , lis t o kap ita lnym  znaczeniu dla po­
koju  europejskiego. W  piśm ie tym  M ussolini 
podkreśla  z niezw ykłą dob itnością  n iebezpie­
czeństwo, jak e  p rzedstaw ia ją  dla so ju szu  wło- 
sko-niem ieckiego w izyty, p rzygotow yw ane w 
tajem nicy. Duce m iał na m yśli p ro jek to w an ą  
wizytę N eura tha  w L ondynie oraz genera ła  
Becka, a może i B lom berga, w P aryżu  Duce 
w yraził fo rm alne  zapatryw anie, że w ojna  nie 
da się odroczyć dalej, jak  do la ta  1937 i całkiem  
w yraźnie s fo rm u ło w ał pytan ie , czy w danym  
m om encie Niem cy będą gotow e poprzeć akcję  
W łoch przeciw ko Anglii, przez nag lą  ofensyw ę 
uad Kenem.

L ist ten  — zaznacza w spom niane p ism o — 
w ysłany zosta ł w p ierw szych  dniach  czerwca, 
a zatem  p arę  tygodni przed upadkiem  BI urna.

P rzew idyw ania  M ussoliniego co do w ojny nie 
sp raw dziły  się, jednakże  w liście tym  zn a jd u je  
się jeszcze jeden, m ocno niepokojący  szczegół. 
Duce zaznacza w sw ym  piśm ie, że w ojna  h isz­
p ańska  zbliża się ku końcow i. Zajęcie Bilbao 
pow inno zdaniem  jego pozw olić A nglii, k tó re j 
w pływ  osta tn io  zw iększył się m ocno w sfe ­
rach  generała  F ranco , doprow adzić do zupeł­
nego p o ko ju  w H iszpanii. Co się tyczy W ioch 
— zaznacza M ussolini, — że bez w zględu na  to, 
ja k i rząd  będzie m iał w ładzę nad  H iszpanią, 
Ita lia  w żadnym  w ypadku  nie zrezygnuje z k o ­
rzyści m ateria lnych  i m oralnych , zdobytych na  
w ybrzeżach hiszpańskich , w M arokko i na  Ba- 
learacli.

W  końcu  Duce nie bez iro n ii ośw iadcza H it­
lerow i, iż nie chce przy w iązywać wagi do pe­
w nych in fo rm acy j, jak ie  o trzym ał z L ondynu, 
o m ożliw ościach zbliżenia n iem iecko-angiel­
skiego. P rzym ierze to  zresztą — uw aża on — 
rozpadnie  się już  pod w pływ em  pierw szego in ­
cydentu  na  M orzu Śródziem nym

Sensacyjna zapowiedź 
h. premiera Bartla

Lw ów , 9. 7- B. p re m ie r p ro f. d r  K azim ierz 
B arte l zapy tany  przez p rezdstaw iciela  PA T  
o sw ą obecną działa lność n au k o w ą, o k tó re j 

I w spom niał w swej w czorajszej enunc jac ji, 
ośw iadczył, że kończy obecnie dzie ło  o p e r ­
spektyw ie m ala rsk ie j, k tó re  będzie w  jesie­
ni w ydane w  N iem czech, w  zw iązku z t  swy- 

; m i w ielo letn im i specja lnym i badan iam i n a  
' po lu  geom etrii i p erspek tyw y  m alarsk ie j, 

w  k tó rej-to  dziedzinie ^ruL B arte ł jes t au to ­
ry te tem  eu ropejsk im . F ro i  B arte l zam ierza  
w jesien i nap isać  książkę n au k o w ą p . t. ,,Jó ­
zef P iłsudsk i ja k o  p ersp ek iy w is ta“, w k tó ­
re j naukow ym i m eto d am i .po trak tu je  po stać  
duchow ą M arszałka, jak o  najw iększego n a  
p rzestrzen i h isto rii po lsk iej perspektyw isty? 
w idzącego w yraźnie  i d a lek o  w  przyszłość, 
perspek tyw isty  nie w  dziedzinie p lastyki, 
lecz w sp raw ach  polityki. N ad to  p ro f. B a r­
tel o p ie ra jąc  się na sw ym  30-letnim  do. 
św iadczeniu  i ob serw acji zam ierza  TiaDisać 
b ro szu rę  o zagadn ien iu  m łodzieży w  Poisce 
w k tó re j p rzytoczy szereg n iezn an y ch  fakJ 
tów  z dziedziny u s tro ju  szkoln ictw a i życia 
m łodzieży akadem ick iej i w skaże sposoby, 
k tó ry m i — jego zdan iem  —  m ożna .jz w ią -  
zaś to  zagadnienie k u  pożytkow i m łodzieży

Ta k wygląda hitlerowska
„gościnność” w  Sopotach

W arszaw a, 9. 7. (A) „D obry W ieczór1* dono­
si z Gdyni, że w k a n ia m i  T aud iena  w Sopo­
tach przy  jed n j m ze sto lików  zasiadło  tow a­
rzystw o 6 osób, pp. C zernichow skich i A ron- 
sonów, obyw ateli po lsk ich  w yznan ia  m ojżeszo- 
wego. W  pew nym  m om encie do lo ka lu  weszło 
•» um undorow anych  h itlerow ców , k tó rzy  sp ro ­

w okow ali bójkę z Żydam i. Bójka została  z li­
kw idow ana przez policję. Na znak p ro tes tu  te ­
go sam ego dnia  około 15 rodzin  żydow skich 
w yjechało  z Sopot, uda jąc  się na w ybrzeże po l­
skie. J a k  słychać, wszyscy Żydzi m ają  zam iar 
opuścić Sopoty  w ciągu najbliższych dni.

Skazanie 11 Niemców w  Gnojnicach
Chojnice, 9. 7. Przed sądem okręgowym w Choj 

nicach odbył się proces przeciwko 22 członkom 
„Deutsche Vereinigung“, aresztowanym w m-cu 
kwietniu w majątku Kęsowo powiatu tucholskie­
go.

Akt oskarżenia zarzucał oskarżonym przynależ­
ność do związku, którego cel i zadania miały być 
trzymane w tajemnicy przed władzami państwo­
wymi. Oskarżeni odpowiadali z art. 165 par. 1 k.k.

W toku dochodzeń ustalono, że w kwietniu rb. 
zarząd „Deutsche V ereinigung‘ w Bydgoszczy u- 
rządzał w schronisku dla młodzieży w Zielonce, 
pow. eępolińskiego, kilkutygodniowe kursy prze­
szkoleniowe, w których brała udział również mło­

dzież poniżej lat 18-tu. Na kursach tych odbywały 
się wykłady na tematy społeczno-polityczne oraz 
musztra. Poniew tż urządzanie podobnych kursów 
przekraczało ramy statutowe stowarzyszenia, sta­
rosta powiatowy bydgoski udzielił zarządowi „De­
utsche Vereinigung“ w Bydgoszczy upomnienia, 
zakazując jednocześnie utrzymywania obozu dla 
młodzieży. „Deutsche Vereinigung“ zlikwidowało 
wtedy obóz w Zielonce, a uruchomiło drugi, w 
Kęsowie.

Wszyscy oskarżeni do zarzucanych im (jzyr.ów 
nie przyznawali się. Zeznania składali barazo o- 
strożnie. Przywódcy motywowali urządzenie obo­
zu pracy w Kęsowie tym, że właścicielki tego ma­

jątku prosiły zarząd „Deutsche Vereinignng‘‘ 0 
udzielenie im pomocy finansowej i dostarczenie 
sił roboczych w celu zamiany wielkiego parku na 
ziemię orną.

Po zeznaniach świadków i oskarżonych, oraz po 
przemówieniach prokuratora i obrony, sad ogło­
sił w dniu wczorajszym wyrok skazujący: komen­
danta obozu Klimka na 2 lata więzienia, Drossa 
Armina na 20 miesięcy więzienia, Gero Gersdorfa 
i Freiman Liselotte po 15 miesięcy, Banacna, Ro­
senberga, Falkenberga, Hundta, Schulza i Willy 
Mittelstaedta po 8 miesięcy więzienia, Kruegera 
na 15 mies. więzienia, Anklamma i Altschellera 
po 8 mies. więzienia, Grzybińskiego Lauiu< Mark 
sa,- Fechnera po 5 miesięcy więzienia, Adama 
i Brunka na umieszczenie w zakładzie popraw­
czym z zawieszeniem na 3 tata, zaś siostry Wehr 
po 1C mies. więzienia.

Przewód sądowy wykazał, że kurs prowadzony 
był na wzór przysposobienia wojskowego.

*
Berlin, 9. 7. Prasa berlińska rozwodzi się sze­

roko nad wyrokiem na 22 Niemców w procesie W 
Chojnicach.

.Boersen Ztg.“ uderza w ostry ton, podkreśli jąc, 
iż wyrok jest może w zgodzie z politycznym usta. 
wodawstwem mniejszościowym, ale sprzeczny z 
przesłankami psycnologicznymi oraz polityki

Większość prasy niemieckie* przemilczając *»■ 
rzuty oskarżenia, próbuje sugerować, iż proce! 
chojnicki jest niezgodny z ducnem paktu polsko*
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MN BLOCH -  SZERMIERZ POKOJU 
I POROZUMIENIA MIEDZY NARODRMI
Wychrzta, który z  zapałem  walczył z antysemityzmem

Doradca trzech carów  i
(h )  N iedaw no m inęło  100 la t od chw ili, gdy 

u jrza ł św iatło  dzienne J a n  Bloch, tw órca  m ię­
dzynarodow ego ru ch u  pacyfistycznego i n ieu ­
straszony  b o jow nik  przeciw ko an tysem ityz­
m ow i. B loch by ł synem  niezam ożnego żydow ­
skiego rzem ieśln ika, a  dzięki sw ym  nieprze­
ciętnym  zdolnościom  i energ ii zdobył p ierw ­
szorzędną pozycję w  życiu ro sy jsk im , i s ta ł 
się doradcą  trzech  carów : A leksandra  II, A le­
k sa n d ra  III i  M ikołaja II.

U rodził się w  R adom iu, a k iedy jego rodzi­
ce, b iedni farb iarze, przenieśli się do W arsza­
w y, J a n  ksz ta łc ił się w  szkole rea lne j. Dzięki 
n iezw ykłym  zaletom  um ysłow ym  w ybił się tak  
dalece, że zain teresow ał się n im  jeden z w a r­
szaw skich  m ecenasów , k tó ry  w ysła ł go na  u- 
n iw ersy te t do B erlina, gdzie stud iow ał eko­
nom ię.

Kandydat na ministra skarbu
Po  pow rocie z zagranicy . B loch zaangażo­

w any  zosta ł do w ielkiego dom u bankow ego w  
WTarszaw ie i ożenił się z có rką  znanego b an ­
kiera i działacza, K ronenberga. K ronenbergo- 
w ie oddaw na byli ju ż  w ychrzczeni, w obec cze­
go i zięć ich, Bloch, opuścił w iarę  żydow ską i 
p rzy ją ł kalw m izm .

O bdarzony niezw ykłą  przedsiębiorczością, 
Bloch, po k ró tk im  czasie s ta ł się dy rek to rem  
i głów nym  ak c jo n arju szem  całego szeregu to ­
w arzystw  kolejow ych, bankow ych  i ubezpie­
czeniow ych, zdobyw ając sobie sław ę p ierw szo­
rzędnego znaw cy w sp raw ach  ekonom icznych. 
Z a czasów  A leksandra  III B loch w chodził po­
w ażnie wr rach u b ę  jak o  k an d y d a t na  ro sy jsk ie ­
go m in is tra  sk arb u , jednakże  jego pochodzenie 
żydow skie, stanęło  n a  przeszkodzie.

W  la tach  80-tych ubiegłego stu lecia, k iedy  
w zm ogła się fa la  reakc ji, Bloch, k tó ry  w  m ię­
dzyczasie rozw ija] w  P e te rsb u rg u  żyw ą dzia­
ła lność  społeczną w ró c ił do W arszaw y i po­
św ięcił się całkow icie p racy  naukow rej

Wychrzta, który walczy  
z antysemityzmem

Jak k o lw iek  w y chrzczony, B loch p row adził 
o s trą  w alkę z an tysem ityzem , k tó ry  szerzył się 
w  zastrasza jących  rozm iarach  w  R osji. B ro n ią  
jego b y ły  przede w szystk im  jego głębokie w ia ­
dom ości z dziedziny ekonom ii. N ie b łagał 
o litość d la  Żydów , lecz chciał w  sposób ściśle 
naukow y  obalić w szelkie n ieuzasadn ione i 
tw ierdzenia  o szkodliw ym  w'pływie Żydów  n a  
życie ro sy jsk ie  Z organizow ał zatem  cały  sztab 
ekonom istów  i sta ty styków , k tó rzy  pod  jego 
k ierow nictw em  p rzy stąp ili do badania sy tu ac ji 
ekonom icznej w  R osji. N a podstaw ie cy fr 
chciał w ykazać, że w łaśn ie  w  ty ch  okręgach, 
gdziis żyje dużo Ż ydów  sy tu ac ja  innych , nie- 
żydow skich w arstw  ludności je s t bez po rów ­
n an ia  korzystn ie jsza , aniżeli w  ty ch  po łaciach  
k ra ju , gdzie Żydzi dostępu  nie m ają .

Owocem  tej d ługoletn iej p racy  by ło  m onu­
m entalne dzieło 5-cio tom ow e p. t. „E konom i­
czna, m o ra ln a  i duchow a sy tu ac ja  R osji śro d ­
kow ej z a c h o d n ie jZ b i ja  tu  i niw eczy do­
szczętnie oszczerstw a an tysem itów , jak o b y  Ży­
dzi „rujnowali** społeczeństw o rosy jsk ie .

Szczęście w nieszczęściu
Przez 15 la t p racow ał B loch n ad  ty m  dzie­

łem  i nie m ało  brakow ało , a  nie by łoby  ono 
w  ogóle u jrza ło  św ia tła  dziennego. N a sku tek  
pożaru , ja k i w ybuch ł w  d ru k a rn i, ca ły  praw ie  
n ak ład  u leg ł zniszczeniu. Cudem  ty lko  zdołano 
u ra to w ać  zaledw ie 25 egzem plarzy. Dzieło 
B locha sta ło  się na  sk u tek  tego b ia łym  k ru ­
kiem . D opiero  po śm ierci au to ra , w  r . 1903, 
ro sy jsk i ekonom ista , S ubotin , opub likow ał w 
streszczeniu  w y n ik i b ad ań  Blocha.

W spółpraca z  J. L. Perecem
Tę sam ą m etodę zam ierzał B loch stosow ać 

też w  odniesien iu  do Żydów  n a  teren ie  K róle­
stw a Polskiego Z organizow ał w  ty m  celu spe­
c ja lną  ekspedycję, k tó ra  bada ła  sy tuację  eko­
nom iczną z różnych  m iast i m iasteczek, w  za­
m iarze w ykazania, że Żydzi są produK tyw - 
nym  elem entem , przynoszącym  korzyści d la  
ludności po lsk iej. B loch w ciągnął do w spół­
pracy  także J . L. P ereca, k tó ry  w łaśnie w  
ow ym  czasie opuścił Zam ość i osiedlił się w 
W arszaw ie. W rażen ia  z tej podróży po m iaste­
czkach polsk ich , w  okręgu  tom aszow skim , o- 
p racow ał potem  i ogłosił w specjalnym  tom ie 
p. t. „O brazki z podroży po prow incji*1.

Te b ad an ia  B locha m ogły by były  rów nież 
w skazać środk i d la  u lepszenia doli ekonom icz­
nej Żydów  w  Polsce, przez dok ładne zapozna­
nie się z w aru n k am i życia i p racy  w  różnych 
gałęziach p ro d u k c ji Jednakże cały ten  p lan  nie 
doczekał się realizacji, lecz zosta ł p rzerw any, 
a naw et zebrane ju ż  m ateria ły  nie zostały ogło­
szone.

Gdy car chce się ogolić...
Sławę św iatow ą zyskało  B lochow i 7-mio to ­

m ow e dzieło naukow e k tó re  stanow i p raw dzi­
w ą encyklopedię w iedzy w ojskow ej i now ocze­
snej stra teg ii. T y tu ł tego dzieła, k tó re  ukazało  
się też w przekładzie  ang ielsk im  i fran cu sk im  
brzm i „P rzyszła  w o jn a  pod względem  tech­
nicznym , ekonom icznym  i politycznym .

Bodźcem do n ap isan ia  tej książk i było n a ­
stępujące w y d a izen ie : W  r. 1877, u sam ego po­
czątku w o jny  ro sy jsko -tu reck ie j. Blocłi, k tó ry  
by ł w ów czas genera lnym  d y rek to rem  połud- 
n iow o-zacnodniej lin ii kolejow ej, tow arzyszył 
carow i A leskandrow i II w  jego podróży na 
fro n t. Nagle jed n ak  pociąg został zatrzym any, 
poniew aż car w yraz ił życzenie, że chce się o- 
golić. T ow arzyszący carowa generałow ie w y­
szli z w agonu, by  odbyć k ró tk i spacer n a  świe-

T O I OWO

Zgon króla m aszyn do pisania
(PIL) Jak donoszą z New Yorku, w swej let­

niej rezydencji w Wiano (Massachusetts) zmarł 
trzy dni temu John Uderwood, założyciel i prezes 
Tow. „Underwood Elliott Fisher Typewritcr Com- 
pany“. Zmarły, którego nazwisko stało się z cza­
sem synoninem maszyny do pisania, liczył lat 8C. 
Pochodził z Londynu, skąd wyemigrował małym 
chłopcem. Kariera jego mogłaby posłużyć juko te ­
mat sensacyjnego scenariusza filmowego. Mimo 
podeszłego wieku i wielkiego bogactwa, do ostat­
niej prawie chwili nie opuszczał swego stanowis­
ka, czuwając zawsze, aby jego maszyna była wzo­
rem  dla innych i  ostatnim słowem techniki w tej 
dziedzinie.

Wspaniały dar znanego filantropa
(PIL) Słynny filantrop angielski lord Nuffield, 

który wiele milionów ofiarował na celc charyta­
tywne i  kulturalne, w tych dniach znowu rozdał 
na różne instytucje 250,000 funtów w tym więk­
szą część przeznaczył na specjalną szkołę dla pie­
lęgniarek. Dotychczas lord Nuffield rozdał około 
8 milionów funtów szter. Dzięki niemu powstało 
w  Ang'ii kilka wspaniałych szpitali, gdzie lecze­
nie jest zupełnie bezpłatne.

Drogie książki
(PIL) Na ostatniej aukcji paryskiej sprzedawa­

no książki po nast. cenach: Salammbo, ozdobiona 
akwarelami Malassis‘a 15.800 fr., Księga Dżungli, 
z ilustracjami Schmidta 17.000 fr., Afrodyta, z 40 
akwalerami Malassis — 20.000 fr. Za serię listów 
Pawła Valery do Pierre Louysa uzyskano — 33.000 
fr., natomiast listy Pierre Louysa osiągnęły tylko 
9.800 fr.

żym  pow ietrzu . B loch w  zdum ieniu  p rzysłuch i­
w ał się ich  tw ierdzeniom , że w o jn a  d ługo n ie  
p o trw a  i że zakończy się już  po k ilk u  tygo ­
dniach . O n by ł odm iennego zdan ia  i  dlatego 
w łaśn ie  postanow ił te n  prob lem  dok ładn ie  
przestudiow ać.

Przeciw ,zbiorowemusamobójstwu‘
P ełen  zapału  rzucił się w w ir  p racy , b ra ł lek- 

cje p ry w atn e  u najw ięszych p ro feso rów  A ka­
dem ii w ojskow ej, naw iązał ko respondencję  z 
najw yb itn ie jszym i specja lis tam i św ia ta  i  
przez b lisko  la t 20 zb ie ra ł m a te ria ły  do tego 
kolosalnego dzieła. K onk luzja  do jak ie j zm ie­
rza  Bloch je s t: O przyszłej w o jn ie  n ie  zadecy­
d u ją  zwycięstwm na  froncie . W ojn ę  m ożna bę­
dzie w ygrać ty lko  przez w ygłodzenie ludności 
z obozu nieprzy jacielsk iego . D latego też w o jn a  
przem ieni się w  d ługo trw ałą  traged ię  .walk, 
b lokad  i oblężeń. Ł opa ta  i k ilo f będą  b ro n ią  
ta k  sam o konieczną, ja k  strze lba  i  a rm ata . Z a­
decyduje o ostatecznym  w y n ik u  ty lk o  ekono­
m iczna odporność, a  n ie  techniczna doskona­
łość. Że Bloch się n ie  m y lił dow iodła ostu tn ia  
w o jna  św iatow a.

Nie to  było jed n ak  głów nym  celem  jego p ra ­
cy. Chciał on w ykazać, że w ojny , k tó re  pochło­
n ą  m iliardow e sum y i zniszczą m iliony  egzy- 
stencyj ludzkich, n ie  będą  w  stan ie  likw idow ać 
zatargów  i n ieporozum ień  m iędzy n a ro aam i. 
N ow oczesna w o jn a  bow iem  ru jn u je  w  te j sa­
m ej m ierze zwycięzcę, co zwyciężonego. Aby, 
więc u jść  tego kolek tyw nego sam obó jstw a i  
uch ron ić  cyw ilizację od upadku , m uszą  n a ro ­
dy w yrzec się w ojny , k tó ra  je s t b a rb a rzy ń ­
stw em , m uszą zdecydow ać się do red u k c ji 
zb ro jeń  i poddać sw7e spory  m iędzynarodow e­
m u arb itrażow i.

Mikołaj II. — entuzjastą  Blocha
R osy jska cenzura chcia ła  p ierw o tn ie  sk o n fi­

skow ać to dzieło B locha. A u to r jed n ak , k tó ry  
m ia ł pierw szorzędne s to sunk i w  najw yższych  
sferach  ro sy jsk ich , zaapelow ał w p ro st do m ło­
dego ca ra  M ikołaja II, k tó ry  udzielił m u  au ­
diencji. M ikołaj by ł ta k  oczarow any  w yw oda­
m i Blocha, iż postanow ił sam  uczynić p ierw szy  
k ro k  d la  uniem ożliw ien ia  przyszłych  w ojen.

Po k ilk u  m iesiącach  w  im ien iu  c a ra  wysła-j 
ne zostały7 do w szystk ich  p ań stw  św iata  zapro­
szenia na  konferencję  rozbro jen iow ą, k tó ra  
m iała  się odbyć w Hadze, w  m a ju  1899. T ekst 
lej odezwy, k tó ra  pierw szy raz  w  dziejach 
św iata  naw oływ ała do zap rzestan ia  zb ro jeń , 
by ł prawdę że dosłow nym  pow tórzeniem  m yśli 
w yrażonych  przez J a n a  Blocha.

Zawsze ci sami
O tw arcie ko n feren c ji w  Hadze d n ia  18 m aja  

1899 było d la  B locha n a jp iękn ie jszym  m om en­
tem  jego życia. N iestety  jed n ak  konferencja  
zakończyła się fiask iem  z pow odu zasadniczego 
sprzeciw u Niemiec. B loch jed n ak  n ie  da ł za 
w ygraną  i w spólnie z baronow ą B ertą  Suttner 
i innym i pacyfistam i prow adził dalej w alkę w 
obronie  idei pokojow ej.

Przez cale życie pozostał — Żydem
Przez ja k iś  czas in teresow ał się  B loch żywo 

pro jek tem  b aro n a  H irscha, zm ierzającym  do 
osiedlenia em igran tów  żydow skich z R osji w 
A rgentynie. K iedy ten  p lan  kolon izacy jny  b a ­
ro n a  H irscha  okazał się fan taz ją , B loch czyni] 
s ta ran ia , aby ICA p rzystąp iła  do k o n s tru k ty ­
w nej p racy  na  rzecz Żydów  rosy jsk ich .

W  jesien i 1901 na  k ró tk i czas przed śm iercią 
założył B loch w L ucern ie  „M uzeum  pokoju", 
pierw sze tego ro d za ju  n a  św iecie T em u te ł 
m uzeum  zapisał też w  sp ad k u  cały  sw ój m a ją ­
tek .

W  testam encie  sw ym  uw ażał za  stosow ną 
podkreślić , iż przez całe życie czu ł się  Żydem* 
że żył i um arł —  ja k o  Żyd.
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NIE TYLKO ZWYCIĘZCA ATLANTYKU, 
LECZ TAKŻE -  ZBAWCA LUDZKOŚCI ?
Tajemnicze doświadczenia na bezludnej wysepce  - -  

Lindbergh tworzy „sztuczne serce**
Na cichym  lo tn isku  b re tonsk iego  m iaste­

czka Y inan w ylądow ał n iespodziew anie ta ­
jem niczy sam olot. W ysoki i sm ułky m łodzie 
n iec  w yskoczył z kabiny. Nie tru d n o  było 
w nim  poznać najsłynniejszego lo tn ika św ia­
ta , płk. L indbergha. N ikt n ie spodziew ał się 
tu  jego przylotu.

L indberg  zapytał, w jak i sposób m ożna 
się dostać jaknajszybciej z V inan na  w yspę 
Saint-Gildas. T a w yspa b re to ń sk a , leżąca 
w  zatoce, jes t całkow icie odcięta  od św iata- 
nie posiada telefonu, te legrafu , an i poczty.
Na zdziw ione py tan ia  m ieszkańców  V inan,
L indbergh  odpow iedział:

—  O czekują m nie tam. Zaw iadom iłem  już 
o m oim  przybyciu  „d o k to ra11.

Owym  „dok to rem ", m ieszkającym  na sa­
m otnej wyspie, jest w ielki uczony C arrel,

Jrezes in sty tu tu  R ockefellera  w N ow ym  
orku , au to r słynnej p racy  p. t. „Człowiek 

jes t n iew iadom ą". Dr. C arrel, ja k  w iadom o, 
p ra cu je  od w ielu la t w raz  z L indberghem  
n ad  realizacją  gigantycznego pom ysłu, stw o­
rzenia „sztucznego serca".

L indbergh  p rzep raw ił się n a  w yspę m a­
łym , zw innym  kajak iem . W k ró tc e  znalazł 
się  na m iejscu.

„Człow iek, w alczący ze śm iercią", ja k  na . 
zyw ają d r  C arre la , um ieścił sw ą p racow nię 
w  stare j fortecy, zarośn iętej gęsto d rzew a­
mi. T ow arzyszą m u tam  jedyn ie: żona, 
trzech  pom ocników  i cala arm ia  królików .

C arre l i L indbergh  p ra cu ją  oddzielnie, co

ęew ien  czas naw zajem  k o n tro lu jąc  wyniki.
'a dziwna w sp ó łp raca  t rwa już sześć lat. Z 

początku  L indbergh  zazdrośn ie strzegł ta ­
jem nicy  swej pracy. Sław ny lo tn ik  nie lubi

żaunego rozgłosu, choć los chciał inaczej...
Ale C arre l nalegał tak  długo, j ż  zaczęto  

pow oli ogłaszać w ynik i p rac. D r. C arrel 
tw ierd z i:

—  Przyjdzie m oże tak i czas, gdy p rz y  n a ­
zw isku L indbergha  n ik t n ie pow ie „zwycięz­
ca A tlan tyku", ale każdy  pow ie „zbaw ca 
ludzkości".

Isto tn ie , gdyby p race  nad  „sztucznym  ser. 
cem “ okazały  się realne, n ie  is tn ia łaby  
śm ierć.

W  najgłów niejszych zarysach chodzi tu  o 
w ynalazek  pew nego rod zaju  pom py, w tła ­
czającej k rew  tym  sam ym  ry tm em , jak im  
czyni to żywe serce.

Na horyzoncie politycznym

Naprężenie między Pragą a Berlinem
Trzecia Rzesza chciałaby mieć swego przedstawiciela 

w  - -  rządzie praskim
N iem iecka kam pan ia  przeciw  C zechosłow a­

c ji o statn io  znow u się wzm ogła. P ropaganda  
niem iecka posługuje  się „argum entem " o n ie­
ludzk im  trak to w an iu  w ięźniów  politycznych  
w Czechosłow acji, w skazu jąc  na rzekom e „ ty ­
ran izow an ie" n iejakiego W eigla aresztow ane­
go swego czasu w P radze pod zarzu tem  szpie­
gostw a. Je ś li p ropaganda ta  obliczona została 
na w yw ołanie odpow iednich n astro jó w  w  P a ­
ryżu i Londynie, to B erlin  przeliczył się srodze. 
Z rozum iano tam  doskonale  in tencje  po lityk i 
berlińsk iej W ilhelm strasse, tym bardziej, że 
niedaw no w  „ F ra n k fu rte r  Z eitung" będącej 
tubą niem ieckiego m in isterstw a sp raw  zag ra­
nicznych po jaw ił się a rty k u ł, w k tó ry m  organ  
len dom aga się, aby m niejszość n iem iecka w  
Czechosłowacji o trzym ała  au tonom ię. Ja k  m ó­
wią, Berlin  w yw ierał w pływ  w  P ary żu , aby 
rząd fran cu sk i n ak ło n ił Pragę do tego rodzaju  
załatw ienia kw estii n iem ieckiej w Czechosło­
wacji. P rag a  m iałaby  się zgodzić na to by so ju ­
sznik H enleina (a  pośrednio  H itle ra ) zasiadał 
w rządzie czechosłow ackim . \V tym  w ypadku  
oczywiście różni W eiglow ie by liby  zbyteczni, 
gdyż B erlin  m iałby  najdoskonalsze  in fo rm a­
cje pochodzące z sam ego źródła.

P a ry sk i „Le T em ps" om aw ia s to sunk i nie-

m iecko-czechosłow ackie z uw zględnieniem  o- 
sta tn ich  incydentów , poczem  dochodzi do na- 
stępu jących  w niosków :

1. C zechosłow acja w  zupełności zdaje sobie 
spraw ę z odpow iedzialności, jak a  na n iej cią- ’ 
ży. W  sercu  E uro p y  zn a jd u je  się wr sy tuacji, 
d la E u ro p y  n ad er w ażnej. G dyby Czechosło- ' 
w acja okazała się słabą, m ogłoby to  oznaczać | 
koniec je j niezależności, a zależność od pew nej 
liczby innych  państw . Z  d rug ie j zaś s tro n y  k a ­
żdy gw ałtow niejszy  gest i zdenerw ow anie m o­
głoby zagrażać pokojow i. D latego Czechosło­
w acja  dla w iększego bezpieczeństw a często n a ­
w et nie sto su je  sw ych  praw . O kazało  się to 
znow u w  w ypadku  W eigla.

2. Czechosłow acja nie uczyni nic, co m ogło­
by zaniepokoić  Niemców7. Nie może jed n ak  po­
święcić w aru n k ó w  sw ej niezależności. Czecho- 
słow7acko-sow iecki p a k t m a znaczenie obronne 
i d latego C zechosłow acja nie w idzi przyczyny, 
d la  k tó re j m ia łab y  p a k t ten  rozw iązać, dopóki 
F ra n c ja  i A nglia w  pakcie ty m  nie w idzą n ie ­
bezpieczeństw a. O ile chodzi o m niejszość n ie ­
m iecką, ro la  je j m oże w zrastać, o ile w  ten  czy 
ów  sposób n ie  będzie Zm ierzał do rozk ład u  
p ań stw a  .(C entropress).

Losowanie 3 proc. Prem. 
Pożyczki Inwest. II. emisji

Ostatni dzień losowania 
Po zł. 500.— 3—25 69—9 155—10 230—18 -IGO— 

18 507—9 569—18 581—25 749—27 756—3 829—25 
856—9 896—3 1008—18 1063—27 1117—10 1122— 
18 1145—3 1145—25 1333—10 1434—27 1464—25 
1543—3 1596—27 1616—21 1628—25 1690—25 1717 
—21 1<18—9 1873—44 1895—44 1944—27 2105—21 
2135—25 2329—3 2350—9 2452—21 2570—18 2645 
—44 2743—27 2745—10 3185—9 3224—9 3240—44 
3269—18 3649—9 3677—21 3700—25 3809—3 3892 
—18 3932—21 3985—18 4079—21 4093—9 4138—25 
4152—3 4181—27 4342—27 4494—27 4496—21 4568 
—27 4903—21 4912—44 5062—18 5118—9 5360—10 
5365—3 5454—18 5488—44 5491—18 5513—18 5669 
—27 5781—21 5921—27 5932—25 5946—10 6090— 
10 6154—9 G241—27 6460—9 6600—3 6622—21 6796 
—44 6860—25 6881—18 G914—10 6934—27 7014— 
44 7112—25 7130—21 7243—3 7301—9 7304—3 7350 
—27 7434—3 7501—25 7526—44 7530—10 75S5—10 
7648—3 7691—21 7702—44 7720—18 7765--44 7769 
—21 7837—3 8297—18 8368—27 8375—10 S397—21 
8411—9 8530—3 8541—18 8662—9 8689—10 8757— 
25 8792—9 8878—44 8923—9 9051—10 9148—44 
9173—3 9282—18 9340—9 9417—25 9583—3 9680—3 
9680—25 9717—18 9856—25 10087—27 10110—10 
10131—3 10139—25 10383—18 10388—3 10411—21 
10414—44 10583—21 10597—9 10604—21 10702—10 
10734—10 10819—44 10833—27 10833—9 10842—9 
10904—3 11036—44 11068—9 11436—21 11448—9 
11740—3 11832 -3  11855—27 11926—3 12249--44 
12262—44 12411—27 12472—10 12530—10 12538—27 
12654—25 12656—44 12697—3 12695—10 12860—18 
12942—21 13113—3 13168—21 13225—10 13297—10 
13315—25 13342—18 13377—25 13505—21 13801—44 
14016—10 14056—27 14123—9 14249—25 11589—25 
14642—3 14712—18 14750—9 15201—18 15317—25 
15415—21 15418—10 15464—25 15580—44 5G14—44 
15715—18 15904—44 15955—27 16015—21 16108—44 
16117—10 16183—25 16283—18 16450—916497—44 
1650G—10 16551—21 16558—21 16560—27 1C679— 
44 1G876—25 17002—27 17082—27 17240—3 17400 
—10 17503—18 175/8—9 17654—21 17787—18 17978 
—27 17992—21 18014—3 18061—9 18241—21 18287 
—25 18366—18 18510—25 18636—18 18693—25 l8S2s 
—18 19055—27 19069—44 19145—25 19168—27 
19189—44 19311—10 19382—25 19421—10 19484— 
3 19501—44 l9a38—3 19599—3 19628—3 19983 -21 
20070—21 20347—27 20373— 44 20430—10 20887—21 
20604—3 20785—27 20786—44 20903—21 21035—25 
21075—9 21129—44 21193—10 21219—9 21376—9 
21641—10 21678—10 21688—21 21716—44 21775—44 
21868—9 21884—18 21887—21 22035—25 22421—9 
22165—9 22170—18 22204—18 22274—3 22383—27 
22434—27 22562—44 22606—10 22650—10 22680—27 
22744—27 22847-10 22887—9.

Rozmaitości

Czytdfck wydanie wieczorne 
„Nowego Dziennika

„CIĘŻKA" HISTORIA ANGLII
(PIL) Na jednym z ostatnich posiedzeń Nieś. 

miertelnych jakaś pani, siedząca ua galerii prze­
znaczonej dla publiczności, zasłuchała się lak w 
przemówienie Georgca Lecomte, że — upuściła 
książkę na głowę jednej z literatek, siedzących w 
dolnych fóteJach akademii. Skoro poszkodowali? 
podniosła książkę i zobaczyła na niej tytuł: Mau 
rois — Ilistoire d‘Angleterre, nie mogła powstrzy­
mać się od złośliwej uwagi, wypowiedzianej na 
cały głos: Nie myślałam, że to aż tak ciężkie dzieło
W OTWARTYM BRZUCHU

(PIL) Taki tytuł będzie nosić najbliższa wy­
stawa prac znanego malarza francuskiego Vii- 
mincka. Na zapytanie przyjaciół, dlaczego taki ty. 
tuł obmyślił dla swej wystawy, zniecierpliw.0 1 1 .\ 
malarz odrzekł: żeby wypowiedzieć i pok zae to 
wszystko, co mara od dawna na wątrobie
TELEFON POMAGA DO OKREŚLENIA 
CHARAKTERU.

Inspek to rka  telefonów londyńskich, miss Ag 
nes CoX opuściła swoje stanowisko po 43 la 
tach pracy. Nadzorowi jej poglcgało 8.000 te ­
lefonistek  a w ciągu kariery  urzędniczej p rze­
winęło się przez gabinet miss Cox zgórą 70.000 
telefonistek. Miss CoX, jak  sama tw ierdzi, n a ­
była takiej wprawy w określaniu  charak teru  i 
zawodu mówiących przez telefon, że poznawała 
po głosie i sposobie wyrażania się, kim  jest m ó­
wiący, politykiem , artystą , przemysłowcem*. 
Miss CoX tw ierdzi, że te lefon  przyucza ludzi dc 
cr/ee7nnścJ i uprzeimości.
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i KRAKÓW ■ WCZORAJ i DZIS i
Pożar na ul. Bożego Ciała

Dziś o godz. 9-tej przedp. straż pożarna w yjeż­
dżała ita uh Bożego Ciała 1. 15, gdzie w  mieszka­
niu na I-szym piętrze zapaliła się ścianka. Pożar 
pow itał od piecyka, ustawionego przez malarzy 
celem wysuszenia ścian.

Po wyrąbaniu 1 m. kw. ścianki straż pużar u- 
{taiła.

Pięcioletnia dziewczynka  
w ypadła  z okna

W domu przy ul. Kobierzyńskiej 1. 59 wypadła 
z okna kiatki schodowej, położonego o dwa metry 
ponad poziomem ulicy, 5-letnla Krystyna Skrzyń­
ska. Dziewczyna doznała ogólnych potłuczeń.

Jeszcze jedna ucieczka 
młodego chłopca

Do serii młodych chłopców, którzy wydalili się 
ostatnio z domów przybył jeszcze 15-letni Józef 
Kozłowski, uczeń szkoły przemysłowej. Chłopiec 
w yszedł z d. nu w niewiadomym kierunku i nie 
daje znaku życia.

Przespał portiel

Z  tęsknoty za zmarłym synkiem
popełniła samobójstwo, skacząc z 3 piętra

Wstrząsająca tragedia rozegrała się dziś o godz. 
3.30 nad ranem na rogu Placu Szczepańskiego 
i ul. św . Tomasza.

W tym to czasie nieliczni przechodnie usłysze­
li głuchy łoskot, któremu towarzyszył krótki o- 
krzyk. Na jezdni leżała młoda kobieta, brocząc 
krwią z ran, powstałych na skutek upadku ze zna­
cznej wysokości.

Wezwano natychmiast lekarza Pogotowia Ra­
tunkowego, który stwierdził, że chodzi tutaj o sa­
mobójstwo, a stan denatki nie rokuje wielkich

nadziei na utrzymanie jej przy życiu. Po prze­
wiezieniu do szpitala św. Łazarza Pilchowa zma­
rła.

Jak się okazało, samobójstwo popełniła 33 .let­
nia Maria Pilchowa, zamieszkała przy ul. św . To­
masza 1. 2. Wyskoczyła ona w celu samobójczym 
z okna na III-cim piętrze.

Przyczyną rozpaczliwego kroku tłumaczy list 
denatki, w którym pisze, że pozbawia się życia 
z żalu za zmarłym synkiem.

z  pieniądzmi
Śpiącemu na plantach dietlowskich Maurycemu 

Sohniirowi, zamieszkałemu Plac Nowy 1. 9, skra­
dziono portfel, w którym .przechowywał doku­
menty oraz 190 zł w  gotówce.

TEA TR  IM. J . SŁOW ACKIEGO.
Piątek: „Jaskółka z wieży M ariackiej'1 
Sobota „Temida na prowincji"

R EPER TU A R  K IN O  i EATRÓW
ADBIA: „O statni Poganiń" „Noo przed bitw a".
APOLLO: „Legia zatraceńców" (Fred Alac M urra", Jack

Oak'e, Jean  Parker. __ __
.ATLANTIC: „M agnolia" „Praw o do »zv«e4cia“ . . ...
BAGATELA: „O rdynat Micnorowski" (Bars^czawaga, 

Brodniewicz) „K oronacja króla angielskiego1, (re. 
portaż s kolorach naturalnych/

PROMIEŃ: „M aria S tu a rt"
S IE liLA: „W ierna rzeka" (Stąpowski,
LCIECH a : , Oan.el Boone" 1 „Mój pan maz" (Georg 

0 'B rien , Powell)
WANDA. „Bez Świadków" (William Powell, Jean . A rthu r

Kronika bielsko-bialska:
Pokłosie burzy

B ielsko, 9. 7. (R ) W ysokość s tra t, jak ie  
wskuteK pożaru  pon io sła  fab ry k a  „L enko“ w  
A leksandrow icach , w ynosi w edług dotychcza­
sow ych obliczeń około  3 m iliony  zło tych. — 
T eraz dopiero  nadchodzą  z p ro w in c ji w iado­
m ości o pożarach  w yw ołanych  przez p io ru n y  
podczas burzy , k tó ra  przeszła  n ad  B ielskiem  w  
dn iu  6 bm . W  G rod icu  uderzy ł g ro m  w  m iesz­
kan ie  M arii B u rian  w yw ołu jąc  pożar, k tó ry  
s traw ił cały dom  w raz  z urządzen iem  dom o­
w ym . Szkoda w ynosi około 2500 zł. — W  Za- 
błociu  uderzy ł p io ru n  w  stodołę k ry tą  słom ą, 
należącą do P aw ła  S trządały . Cała stodo ła  s ta ­
nęła  w  płom ieniach , sp łonęły  poza ty m  trzy  fu ­
ry  siana  i narzędzia  ro ln icze ogólnej w arto śc i 
ponad  1000 zł. — R ów nież w  D rogom yślu  pod­
czas szalejącej b u rzy  w pad ł p io ru n  do stodoły  
R udolfa  G abrysia, skąd  p rzen iósł się do s ta j­
n i zan ija jąc  krow ę. — Na teren ie  gm iny Z byt- 
kow a spad ł w czasie b u rzy  g rad  w ielkości fa ­
soli niszcząc około 20 p ro cen t zasiew ów . Do 
Kilku m ieszkań  w pad ły  p io ru n y , k tó re  spaliły  
u rządzen ia  rad iow e o raz  przew ody elektryczne.

Tajemnicze zaginięcie umysłowo 
chorego urzędnika dyrekcji kolej.

Policja krakowska została powiadomiona o ta­
jemniczym zaginięciu umysłowo chortgo, który 
wydalił się z domu przed kilkoma dniami i do 
tej pory nie powrócił,

Chodzi tutaj o 50-letniego Waleriana Jaśkiewi­
cza, urzędnika dyrekcji P. K. P. w  Katowicach. 
Cierpi on okresowo na chorobę umysłową i w  
tym stanie wydalił się z domu, znikając bez śladu.* — J  r " * * '  r  ’ ’ *  “  i j  <r  j  u u i n  o  i  y  i ,  u u i u u y  L u i n a j f c  U v ó

Nadużycia w żupie solnej w Wie­
liczce rozpatruje Sąd Apelacyjny

t  r* A 7 A C I I  m  C d i  1C m t r  i i i f k  i  n n l l l  n O / ł l l V Y r A  n r  „  1 / 1 ,  „  „  i  „  a a U m a h  iaar a i r i a i  n  n  n l n  r t  — n  1 r . .Swego czasu pisaliśmy o ujawnieniu nadużyć w 
żupie solnej w Wieliczce. O dokonanie tych na. 
dużyć zostali oskarżeni dwaj urzędnicy, s to Jan 
Woroń i Jan Lepiarski. Pierwszy był oskarżony 
o przywłaszczenie 29.000 zł i został zasądzony 
przez Sąd Okręgowy na 3 lata więzienia, drugi 
był oskarżony o przywłaszczenie 2.000 zł i zasą­
dzono go na 1 rok więzienia, z umorzeniem po­
łow y na zasadzie amnestii.

Prokurator i obrońcy wnieśli apelację. Proku­
rator domagał się przeprowadzenia ekspertyzy 
ksiąg po raz drugi, stojąc na stanowisku, że os- 
garżeni dopuścili się większych nadużyć.

Po przeprowadzeniu tej ekspertyzy sprawa zna­
lazła się dziś w Krakowskim Sądzie Apelacyjnym. 
Rozprawę prowadzi wiceprezes dr. Podobiński, 
wotują s. a. dr. Łaba i s. a. dr. Gardulski. Oskar­
ża prok. dr. Muller. Broni adw. dr. J. Bader.

Wielka kradzież bielizny 
i ubrań na szkodę krak. iirmy

Przed kilkoma tygodniami V Komisariat P. P. 
w Podgórzu otrzymał poufną wiadomość, że nie­
jaki Bernard Strusiński, zamieszkały przy ul. Bro­
dzińskiego 1. 1, trudni się nabywaniem i sprzeda­
żą kradzionych towarów tekstylnych.

Wywiadem zostało ustalone, że towary te po­
chodzą z kradzieży dokonywanych systematycznie 
w  sklepie p. Brandli Reisfeld.

Po ustaleniu tych faktów wywiadowca A n u ­
siewicz przeprowadził rewizję w mieszkaniu Stru- 
sińskiego. Dała ona sensacyjny rezultat, gdyż zna­
leziono kilka bali materiałów, ukrytych w p iw ­
nicy, gotowe ubrania, pościel i bieliznę.

Przesłuchana w dochodzeniach p. Brandla Reis­
feld zeznała, że rzeczywiście od pół roku doko­
nywano systematycznych kradzieży w jej sklepie, 
a w towarach znalezionych u Strusińskiego roz­

poznała swą własność. Ogółem wartość skradzio­
nych rzeczy wynosi 8-649 zł 50 gr.

Strusiński przyznał się do winy, wymieniając 
równocześnie nazwiska Cichonia i Macały, od któ 
rych kupował te rzeczy. Jeden z tych przyznał, że 
rzeczy dostawał od pewnego subiekta, którego 
nazwiska jednak nie poci..

W tym stanie rzeczy zasiedli na ławie oskarżo­
nych pod zarzutem kupowi n.a kradzionych rze­
czy Benedykt Strusiński, (lat 38), robotnik, 
F-anciszek Cichoń, (lat 34), murarz i Henryk Ma­
cała, (lat 38), robotnik.

Rozprawa toczy się przed s. o. dr. W asilews­
kim. Oskarża prok. dr. Klimczyk. Powództwo 
wnosi adw. dr. Ignacy Schwarzbart. Bronią adw, 
dr. Goldstein, dr. Taffet i dr. Wertheimer.

P o ża r
Wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 

■wybuchł pożar na strychu domu Józefa Kukli w 
Jaworzu Średnim, który strawił dach domu mie­
szkalnego, urządzenia domowe, stodołę wraz z na­
rzędziami gospodarczymi o łącznej wart. około 
2.500 zł. Dom był ubezpieczony.

REFERAT POSŁA S. SOMMERSTEINA -  W
PONIEDZIAŁEK. Zapowiedziane na dzień dzisiej­
szy wielkie zgromadzenie żydostwa bielsko-bial­
skiego z udziałem posła na Sejm di a E. Sommer- 
steina odbędzie się dopiero w poniedziałek. 12 bm.

o godz. 20.45 w sali Strzelnicy Miejskiej
DWA WŁAMANIA MIESZKANIOWE ' W BIA­

ŁEJ. Do biura iż. Filarskiego w Białej ul. Sukien­
nicza 2 wlamal się onegdaj nieznany sprawca, 
który skradł jedną maszynę do pisania a drugą 
do liczenia, wart. około 1000 zl. — Do mieszkania 

f Heleny Kwaśnej, ul. Reymonta 667, dostał się zlo- 
J dziej za pomocą podrobionego klucza i zabrał 700 
i zl. w gotówce oraz dwie sztuki płótna wart. 80 zł.
| Dochodzenia prowadzi policja bialska.

Kronika tarnowska:
Z W YBORÓW  DO AGENCJI ŻYDOW SKIEJ.

Tarnów, 9. 7. W wyniku wyborów delegatów 
niesyjonistycznej części Agencji Żydowskiej, odby 
tych nie dawno w  Krakowie, wybranym został za­
stępcą delegata p. Dr. Muskatenblit, lekarz w T ar­
nowie.
KON FEREN CJA  W. SPR A W IE 
TRYBOW ANIA MIĘSA.

Tarnów, 9. 7. Na zaproszenie dyrektora rzeźni 
miejskiej lek. wet. p. J. Jasiewicza odbyła się dnia 
6 bm, w Magistracie konferencja w sprawie uboju 
rytualnego zw.erząi rzeźnych w rzeźni miejskiej 
w Tarnowie. W konferencji brali udział prezes 
Zarządu kahalnego p. Dr Menderer przedstawi­
ciele rabinatu, przedstawiciele rzeźnikow i dyrek­
tor rzeźni, p-zy czym ze strony reprezentanta rze­
źni miejskiej wysunięte zostało żądanie, aby w

Tarnowie przystąpiono do trybowania mięsa, na 
co przedstawiciele Żydów oświadczyli, że sprawa 
dopuszczalności trybowania mięsa z uboju rytual­
nego jest dopiero przedmiotem badania czynników 
religijnych, wobec czego konferencja została odro­
czona.
PA W ILO N  DLA CHORÓB ZAKAŹNYCH 
PRZY SZPITA LU  ŻYDOWSKIM 
W  TA RN O W IE.

Tarnów, 9. 7. Zarząd kahalny uchwalił zamienić 
zamieszkały dotychczas przez prywatne osoby bu­
dynek piętrowy, położony w obrębie szpitala ży­
dowskiego na pawilon dla chorób zakaźnych.
SAM OBÓJSTW O Z PO W O D U  ZAW ODU 
MIŁOSNEGO.

Tarnów, 9: 7. Onegdaj około północy rzucił się 
pod przejeżdżający koło ftzędizina pociąg 23-ietni 
Marian Krzyński ze Stanisławowa ponosząc śmierć 
na miejscu. Przy denacie znaleziono list, w którym 
podaje, że popełnia samobójstwo z powodu zawo­
du miłosnego.
CHULIGAŃSKIE W YBRYKI.

Tarnów, 9. 7. We wtorek w  godzmach jWiedMOi- 
nych grupa młodzieniaszków w granatowych SMita 
durkach obrzuciła kamieniami przechodniów ży­
dowskich, przy czym jeden z przechodniów żydo­
wskich został zraniony w głowę. Policja prowadzi 
energiczne dochodzenia, dla wykrycia snrawców.
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Wiadomości sportowe

Baer znów marzy o ringu,..
Słynny bokser żydowski chce jeszcze wałczyć

Mas Baer przestał być misLrzem świata i nikt 
poważnie nie liczył, aby kiedykolwiek zdołał od­
zyskać dawną świetną sytuację pięściarską

A jednak.., jednak Baer, jakkolwiek pobity osta­
tnio przez Farra , zapowiada, że jeśli tylko zechce, 
odzyska tytuł mistrza świata!

Bluff?,.. A może reklama przed nowym filmem, 
do którego został zaangażowany w Londynie?

Były mistrz świata przebywa w Londynie i tu 
zdradził światu kilka niedyskrecji zza kulis swej 
kariery. •

A więc z rewelacyj Baera dowiadujemy się, że 
uważa on za najcięższą walkę swego życia spot­
kanie z Baskiem Paolino, Jak wiadomo, walka od­
była się w 20 rundach i Baer został pobity na gło­
wę.

— Pod koniec meczu — mówi — szukałem na pró 
żno wzrokiem swego rywala — tak mi się kręciło 
w głowie, że nie mogłem go odszukać na ringu.

Za tę walkę otrzymał Baer zaledwie 300 dola­
rów i całą tę sumę wydał na lekarstwa i doktora, 
który musiał go „latać“ po 20-rundowej młócce.

Najwięcej serca włożył Baer w walkę ze Schme- 
lingiem. Uważał, że, jako Żyd, musi Schmelingo- 
\vi „powiedzieć'1 pięściami, co myśli o metodach 
Hitlera.

Baer zdradza ciekawe kulisy swego spotkania 
z Carnerą o mistrzostwo świata. Jak wiadomo, 
sześć miesięcy przed walką obaj bokserzy nakrę­
cali film oparty na motywach z życia pięściarzy. 
Obaj w ostatnim akcie stoczyli walkę na śmierć i 
życie. Scenariusz przewidywał zwycięstwo Baera, 
na co jednak nie chciał się zgodzić Carnera, i 
mecz zakończono remisem.

Przed kamerą filmową, stosownie do umowy, 
Max już w pierwszej rundzie dał straszną szkolę 
Włochowi, ale następnie załamał się i z kolei Car­
nera górował. Pod koniec walki Baer zauważył 
ukochaną kobietę, która przyszła na mecz. Pod­
nieca to go do wysiłku i ostatnim finiszem dopro­
wadził do nierozegranej.

Film na taśmie końozył się w 10 rundzie. Gdy 
obaj przeciwnicy kończyli już swą grę, Baer ode­
zwał się do Carnery:

-  Pamiętaj stary, że na boisku będziemy wal­
czyli na serio i to w 15 rundach. Teraz to były 
żarty, ale dopiero wtedy będjięsz biedny,..

Wielka międzynarodowa rewia tenisa wywołała 
zainteresowanie nie tylko zc względów sporto­
wych. W Anglii interesowano się również żywo 
zachowaniem się widowni w czasie turnieju wim- 
bledońskiego. Tutaj zasiadło przecież nieraz 30,000 
widzów. Tutaj—podobnie jak na korcie, reprezen­
towane były liczne narodowości. Wiele osób przy­
bywało w grupach, tworząc „narody-w imbledoń- 
skie“, dające się poznać po zachowaniu i innych 
cechach charakterystycznych,

1 tak, na podstawie spostrzeżeń określono w 
Wimbledonie Amerykanów jako najlepszych wi­
dzów. Zyskali lo miano dlatego, gdyż, nawet w 
czasie najbardziej denerwujących gier, zachowy­
wali się spokojnie, a to jest przecież ideałem wi­
dza tenisowego,

Francuzi są żywym kontrastem Rozmawiają 
wiele, zachowują się żywo i są bardzo podnieceni, 

Anglicy — jak sami zresztą o tym sądzą — roz­
praszają łatwo uwagę, kierując ją  z momentów 
ważnych na okoliczności uboczne.

Niedługo przed turniejem wimblcdońskim przy­
jechał do Anglii Perry, który rozegrał kilka me­
czów z Yinesem. Mówi się, że w czasie swego po­
bytu w Londynie nikt nie zwracał uwagi na sław­
nego Pcrryego. Tylko jeden z czołowych graczy 
angielskich przywitał się z zawodnikiem, który 
do niedawna byl ulubieńcem Anglii. Wszyscy irn i

Z Gdyni donoszą: Młoda studentka farmacji z 
Warszawy, 20-lelnia p. Halina Rainerówna doko­
nała z konieczności niezwykłego wyczynu sporto-

— Carnera pamiętał moją zapowiedź zwierza 
się Baer — i bał się... Zresztą dotrzymałem słowa 
i prawdziwa walka miała bardzo podobny prze­
bieg do stoczonej na ekranie. Po 10-tej rundzie 
bilem Carnerę jak worek, a olbrzym uważał, żc 
jest wszystko w' porządku, tak, jak to było zapo­
wiedziane w programie.

Po pogromie Carnery, Baer wykorzystywał na 
prawo i lewo popularność swego nazwiska i m. 
in. założył swój własny kabaret pod nazw'ą „The 
cow and the stars“. Atrakcją kabaretu była kro­
wa, którą Baer doił co wieczór, ku uciesze gości, 
a następnie wypijał szklankę mleka.

Kabaret i krowa, jak się później okazało, stały 
się ostateczną zgubą Baera. Wkrótce tak mu się 
sprzykrzyło mleko, że zbyt często zaczął smako­
wać w whisky.

To m, in. sprawiło, iż utracił tylul mistrza na 
korzyść Braddocka.

Z perspektywy lat, Baer tłómaczy swe niepowo­
dzenie. Mianowicie twierdzi, że walczy! z Brad- 
dockiem pod wrażeniem, że hije ojca rodziny, 
który przeszedł przez całą gehennę niepowodzeń 
życiowych i bezrobocie. Maxowi zrobiło się żal 
człowieka, dla którego zwycięstwo było ostatnią 
deską ratunku. Poczciwy Baer starał się nie bić 
go zbyt mocno...

Ta historyjka o dobrym sercu Maxa zawiera kil­
ka procent prawdy. Bokserzy, tak jak kobiety, 
miewają kaprysy. Jedno nie ulega wątpliwości; 
Baer zlekceważy! Braddocka.

Ostatnio Baer wygłosił szereg swych opinii co 
do obecnej sytuacji bokserskiej, którą określa W 
taki sposób:

Z konkurencji trzeba wykreślić Braddocka, któ­
rego kariera została definitywnie zakończona Naj­
mocniejszy jest bezwarunkowo Joe Louis, Na dru­
gim miejscu stawiam Farra . Moim zdaniem, wy­
gra on ze Schmelingiem tak, jak będzie chciał. 
Również nie wierzę, aby Schmeling mógł powtór­
nie wygrać z Louisem.

W tym towarzystwie chciałbym bardzo znaleźć 
się i ja, mam przecież zaledwie 26 lat. Dawny Max 
nm arł — teraz jest nowy Max, który spoważniał 
j na serio zabiera się do pięściarstwa...

Podobne deklaracje Baer już składał kilkakro­
tnie, Czy tym razem dotrzyma słowa?

nie zwracali na niego uwagi. Bo Terry jest teraz,., 
zawodowcem.

Nikt nie zwrócił uwagi na to, że Perry wrócił 
zaraz do Ameryki. Pojechał do Hollywood, gdzie 
żona jest artystką filmową. Tam jest on współwła­
ścicielem nowo powstałego klubu w Bcverly Hills. 
Otwarcie nowych kortów rozpoczęło się meczem 
popisowym P erry ‘ego z Yinesem.

Budge ustanowił nowy rekord. W jednym tur­
nieju wiinbledońskim zdobył on trzy tytuły mi­
strzowskie. Tego nie dokonał przed nim żaden za­
wodnik. Przewyższyła go tylko „boska" Zuzanna, 
która ustanowiła wspaniały rekord zdobywając 
mistrzostwo w grze pojcdyńczej w latąch 1919 
1920, 1921, 1922, 1923 i 1923. Poza tym zdobyła ona 
mistrzostwo w grze podwójnej, grająo ż miss 
Ryan w latacb 1919, 1920, 1921,* 1922, 1923 i 1923. 
Wreszcie wygrała grę mieszaną w roku 1920 z Pa- 
tersonem, w roku 1922 z Goodem i w 1923 z Bo- 
rotrą. Zuzanna Lenglen zdobyła więc w lalach 
1920, 1922 i 1923 po trzy tytuły mistrzowskie. Tak 
jak obecnie Budge.

Najdłuższą serię nieprzerwanych sukcesów w 
turnieju wimbledońskim ma za sobą zmarły w 
roku 1901 tenisista W. Renshav, który wygrał mi­
strzostwo w grze pojcdyńczej kolejno w latach 
1881—1880 a wiec sześć razv z rzędu9 *• v •

wego, przepływając 10 kilometrów zatoki ruckic; 
w 5 godzin.

P. Rainerówna wybrała się na samotną prze-

Sto klubów w  o kr. krakowskim
Zarzad P. Z. P. N. przydzielił, na wniosek Kra* 

kowskiego Ó. Z. P. N., kluby podokręgu kieleckies 
go do K. O. Z. P. N,

Akcja zrzeszania „dzikich klubów1* na terenifl 
Okr. Krakowskiego przyniosła dodatnie rezultaty, 
\V dniu 17 bm. odbędzie się w Nowym Sączu wal­
ne zebranie tw orzącego się podokręgu nowosądec­
kiego, w skład Którego wejdzie 12 klubów z N. Są­
cza, Krynicy, Limanowej i Grybowa.

Obecnie ilość zrzeszonych klubów K, O. Z. P. N. 
wynosi ok. 100.

Skład Okręgc Ligi W arszawskiej
Definitywny skład Piłkarskiej Okręgowej Ligi 

Warszawskiej przedstawia się następująco;
Polonia, Legia, Warszawianka Ib, Okęcie Or­

kan, P. W. A. T. T., C. W. S., Port Bema Hura­
g an ^  Wołomina, Znicz z Pruszkowa, Czarni z  Ra­
domia, i Granat ze Skarżyska.

Pierwsze rozgrywki Ligi Warszawskiej rozpocz­
ną się 15. VIII.

Pływackie m istrzostwa Polski
W dniu 24—2(3 bm. odbędą się w Bielsku doro­

czne pływackie mistrzostwa Polski. Termin zgło­
szeń upływa z dniem 15 bm.

YV mistrzowskich konkurencjach pływackich 
startować mogą zawodnicy, posiadający klasę mi­
strzowską, oraz ci, którzy w  zawodach r ,  b. osią­
gnęli wymagane przez P, Z. P, min.ma.

Now y kolarski rekord świata
Kolarz francuski Pecqueux ustanowił w Medio­

lanie nowy rekord świata na dystansie 1 km ze 
startu lotnego, uzyskując wynik o 0,4 sek. lepszy 
od poprzedniego rekordu, należącego do .Wiochą 
Battesini.
PRZED MECZEM POLSKA—NIEMCY 

Przed meczem lekkoatletycznym Polska—Niem­
cy, który odbędzie się 21 i 22 sierpnia (praw do­
podobnie w Chorzowie) P. Z. L. A. zorganizuj* 
trzytygodniowy obóz w drugiej połowie lipca dlą 
naszej reprezentacyjnej drużyny,
SONIA HENIE ZAROBIŁA MILION ZŁOTYCH 

Według doniesień prasy finlandzkiej słynna lyż. 
wiarka figurowa Norwegii, Sonia Henie, zarobiła 
dotychczas w Stanach Zjednoczonych — jako lyż- 
wiarka zawodowa — kwotę ponad milion złotych, 
Z CAŁEGO ŚWIATA 

Od roku 1923 rozgrywany jest corocznie meca 
tenisowy pomiędzy kobiecymi reprezentacjami 
Stanów Zjednoczonych i Anglii o puchar Wight- 
man. Od roku 1931 puchar ten zdobywany jest bez 
przerwy przez Amerykanki.

W przyszłym tygodniu w Londynie rozpocznie 
się tegoroczna rozgrywka o puchar, W skład re ­
prezentacji Anglii wejdą: Dearman, Hardwick, In­
gram, James, Lumb i Stannners.

W skład reprezentacji nie wejdą trzy znane te- 
nisislki angielskie; Sem en, Yorke oraz tegoroczną
mistrzyni świata Rouud.

* *
Fińscy lekkoatleci uzyskali nast. dobre wyniki: 

dysk — Kotkas 49,41 mtr., wzwyż — Kotkas 192 
cmt, 3000 m — Piispanen i Szwed Jansson w jed­
nakowym czasie 8:33,4 min., 1500 — Saraka 3:58,8 
min-, kula — Sulo Buerlund 15,49 mtr.

* * *
Notujemy ostatnie wyniki szwedzkich 1, atletów: 

w pięcioboju o mistrzostwo Szwecji: 1) Leonart At- 
terwall 3492 pkt, nowy rekord Szwecji. 100 m. — 
Lindgrćn 10,8 sck., 800 m — B, Anderson 1:51,4 
min, 1500 m — Eriksson 3:58,8 min.

W nadchodzącą niedzielę rozegrany zostanie 
międzypaństwowy mecz 1. atletyczny Szwecja — 
Holandia^__________

jażdżkę kajakiem.
W odległości około 10 kilometrów od brzegu ka­

jak przerócił się i zatonął. Studentka znalazła się 
w rozpaczliwej sytuacji, zdana wyłącznie na swe 
siły. Płynęła dzielnie przez pięć godzin. Kiedy na 
godzinę przed dopłynięciem do mola kąpielowego 
pod Halłerowem chciała ją zabrać łódź, wysłana 
na ratunek — panna zrezygnowała z pomocy.

Bezpośrednio po wyjściu z wody p. Halina Rai­
nerówna oświadczyła wiwatującym na jej cześć 
kuracjuszom, że początkowo opuszczały ją sity i 
musiała odpoczywać, leżąc na wodzie na wznak, 
kuraciuszom, że początkowo opuszczały ją siły i 
dopłynąć do brzegu. Była jednak bardzo głodna
i męczyło ją pragnienie.

Zapytana, czy uprawia sporty, p. PiaLnerów.na 
oświadczyła, że sport jej nie pasjonuje ale też o 
nim nic zapomina. Zaprawę przeszła w towarzy­
stwie wioślarskim Wc Włocławku, gdzie uczę­
szczała do gimnazjum oraz w przeszkoleniu fizy­
cznym P. W. i W. F.

Kto się najbardziej denerwował
na trybunach w
Migawki z wielkiego turnieju

Rekord z konieczności
Studentkj warszawska przepłynęła w 5 godzin

zatokę Pucką

Wydawca: Za spółkę Wyd. „Npwy Dziennik": Zygmnnt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżesz Kauter 
Nowa Drukarnia Dzielnikowa, Kraków, Orzeszkowej 7. — nod zarządem Maksymiliana Feldmana,


